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P I J C I E  T Y L K O
I¥nilepisxą 1 najtańszą

KAWĘ „SŁODOWA"
p p o d n k c j i

t a n  Krakowskiego i Fabryki Przetworów Słodowych Jana Gotza w Krakowie,
ul. Lubicz L. 17 tel 100.53.

SIEWi i

Ŝklad Masion
W KRAKOWIE,  Plac Szczepański Ł. 9.

poleca
NASIONA warzywne i kwiatowe

OPRYSKIWACZE do drzew owocowych, 
Środki chemiczne dla zwalczania szkodników  

drzew owocowych  
„ N O R N I K *  najskuteczniejsza trucizna na 

szczury i nornice 
P Z Y B O R Y  P S Z C Z E L A R S K I E  

W Ę Z A  S Z T U C Z N A

BANDAŻYSTA,
Specjalista

i. m m m u

■ jC B f m lr d & w w ,
ul. Florjańska 0. Tel. 120-56

poleca;
bandaże przepuklinowe, pa­
sy brzuszne (przy opadnię­
ciu żołądka, ciąży i po poro­
dzie). Opaski hygieniczne, 
suspensorja i prostotrzym.

Nie marnować owocu!

W p i a l e  wina domowe M n  M i c h
sporządzam y z każdego owocu i jagody (naw et zbo­
ża), n. p. T okaj, M ąlagę, r e ń sk ie  s to ło w e  i t. p.

D okładny podręcznik  p rzesy łam  za 80 groszy 
w znaczkach pocztow ych.

C enniczek  i k ró tk i opis w yrobu  w in zadarm o

M .P R A D E L  K rakó w , ś. Tomasza 22.
(tam że do nabycia  ru rk i fe rm en t., p ra sy , g ąsio ry  itd.).

na wszystkie i ni 
w roku, dzieło 

opracowane
f  f  * 0 - - - przez ks. Dra W.

Galanta, ozdobione 366 ilustracjami, 740 stron, w ozdobnej o- 
prawie, najnowsze poprawione wydanie, cena 12 zł.

tycie  i śmierć Paca Jezusa.
Żywot Najśw. Marji Panny, opis miejsc cudami słynących 
i Żywoty Świętych w  jednym komplecie, format 22X34 cm, 

w  ozdobnej oprawie, cena 25 zł.
flnkail i lb iP U  P an ip ?  (Quo Vadis) Sienkiewicza, 292 str. Ifunąu IUłIBSł I OlIIB . ilustrowane w oprawie, cena 4 zł 
powinny znajdować się w  każdym domu katolickim, będą 
ozdobą i pamiątką i dla prawnuków, w ięc kto zamówi nie 

pożałuje. Wysyła:
Księgarnia „Czeczwa", Rożniatów, Hałop. al. Slratys W. 154



Co to je st m ałżeństwo ? Niedobre radjo.
P ew ien  km io tek  k u p ił sobie radjo. W  parę ty ­

godni po  zainsta low an iu  ap a ra tu , zjaw ia się  on  w fir­
m ie radjow ej.

— M usicie mi panow ie zm ienić to rad jo  — po­
wiada.

— A  co, zepsuło  s ię ?
— Nie, a le  n iedobre  jest.
— A le co się stało, pow iedzcie.
— Pogodę p rzepow iada n iech je  ko lka 1 Co prze- 

pow i deszcz, to  za ra  słońce świeci, a  jak  m a być p rzez  
rad jo  ład n a  pogoda, to  le je  jak  z cebra . Dajcie m i 
in n y  ap a ra t I

Ostatnia wola.
S ta ry  W ojciech m a godziny policzone. P rzy  ło4 

żu  um iera jącego  zeb ra ła  się cała ro d z in a : żona, dzie-f 
ci i dalsi k rew ni. P rzy b y ł też  n o tarju sz  sp isu jący  te4 
stam en t. S łabym  głosem  W ojciech d y k tu je :

— C hałupę dostan ie B łażej, ogród W eron ika. 
R ozporządzen ie W ojciecha w yw ołuje sp rzeciw y  

i spory . W reszc ie  podczas ożyw ionej w ym iany  zdań 
pom iędzy  żoną a  n a js ta rszy m  zięciem  w  sp raw ie  dzie­
dzictw a pap ierów  w artościow ych, zniecierp liw iony  
W ojciech siad ł n a  łóżku, a  dobyw szy  jeszcze niecó 
siły  trz a sn ą ł rę k ą  w stół i ry k n ą ł :

Urzędowa rozmowa, — Co je s t do jasn ej ch o le ry ?  K to tu  w łaściw ie
S z e f :  — P an i dzisiaj zb y t długo rozm aw iała um iera? 

p rzez telefon.
U r z ę d n i c z k a :  — To by ła  u rzędow a rozm ow a. lłfo lfP 7 Q 0 7 flIlio  p 9 7 0 I ) 7 9 ^  powieść biblijna w dwóch 
S z e f :  - T y l k o  p ro szę  na  przyszłość w urzę- „ f lO l l l  Z u o Z u lllu  L u Z d lZ fl o S J a m f  k S o -

dow ych rozm ow ach m e używ ać tak ich  słow ] a k : wemi. Do nabycia w Administr. „Roli* w cenie tylko 1-20 zł.
mój k o ch an y  cału ję tw e w ąsiki itp . wraz z przesyłką pocztową.

Okazja ! * *OBL
Gospodarze!

Korzystajcie z wielkiej okazji na­
bycia oryginalnych maszyn 

prościejowskich

W ichferle & K o v a iik
(Czechosłowacja)

Maszyny jak: młocarnie, kieraty, 
sieczkarnie, siewniki, żniwiarki i 
motory posiadam już oclone w Pol­
sce i sprzedaję je bez opłaty cła. 
Zamawiajcie natychmiast, gdyż 

zapas się wyczerpuje.

prościejowskich fabryk !• H . Z u c k e r m a n  \ do szycia &BAE0WwFODG0BZE Bynok § kościoła)

— Co to  je s t m ałżeństw o ? — zap y tu je  proboszcz 
m ałą dziew czynkę n a  ostatn iej lekcji katech izm u 
w przeddzień  bierzm ow ania.

N a lekcji obecnym  też b y ł ks. b iskup , k tó ry  p rzy ­
by ł już  do parafji, ab y  n aza ju trz  udzielić św . S ak ra ­
m en tu . — Jego  obecność ta k  zm ieszała  dzieci, że za­
p y ta n a  dziew czynka zam iast słow am i odpow iedzieć: 
M ałżeństw o je s t sak ram en t i t. d. — bez nam ysłu  
w y re cy to w a ła :

—  M ałżeństw o je s t to  s tan  o k ru tn y ch  m ąk, k tó re  
znosić m uszą jak iś  czas dusze dla odpokutow ania  za 
g rzechy  i dla p rzygo tow an ia  się do zbaw ienia w ie­
cznego.

D ziew czynka w ygłosiła sw ą odpow iedź ta k  szybko, 
że zaw stydzony  proboszcz n ie  m ógł jej p rzerw ać i do­
p iero  gdy  skończyła p o p raw ił:

— A leż dziecko 1 To w szystko  o czem  m ówisz 
to  n ie  m ałżeństw o, to  czyściec-

W  oku  ks. b isk u p a  b łyszczała isk ierka  śm iechu 
i najpow ażniej przem ów ił do proboszcza:

— Niech ją  ks. proboszcz zostaw i — k to  w ie — 
m oże m a słuszność.
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1 rw ałość zw iązku m ałżeńskiego w dużym  
stopniu  zależy od um iejętnego  obchodzenia 
się kob ie ty  z m ężczyzną. „Jabym sobie d a­
ła rad ę  z każdym  m ężczyzną" — pow iedzia­
ła pew na kob ie ta  i było w tem  dużo racji. 

P o trzeba ty lko  głębokiej znajom ości ludzi. Poznać 
ch a rak te r m ężczyzny jego zale ty  i w ady i u rob ić so­
bie odpow iedni dla niego sposób postępow ania z nim  
to jedna z podstaw ow ych zasad  pożycia małżeńskiego* 

K obieta m usi w iedzieć, k iedy  m a mówić, a k ie ­
dy milczeć.

N ajw iększą p lagą w pśfeyciu m ałżeńskiem  je s t 
zazdrość. Są kobiety , k tó re  żyw ią zazdrość o p racę 
męża, bo ten  m ąż zap racow any  od ryw a uw agę od 
nich. Inne znów kob iety  są  zazdrosne o zam iłow anie 
męża do książek , k a r t  i t. d. K obiety chcą być n ie­
ty lko oglądane przelo tn ie , ale s ta le  w id z ian e ! Chcą 
być zaw sze pu n k tem  cen tra lnym  w życiu m ężczyzny. 

W iększość zdrad  kob iet m a za podłoże po trzebę 
zem sty  na  m ężczyźnie za to, że je s t niedość czuły 
dla żony, niedość zapobiegliw y i szarm ancki.

Jeżeli jednak  kob ieta  sądzi, że p re ten sjam i i za ­
rzu tam i p rzy k u je  do siebie m ężczyznę jes t w w iel­
kim  błędzie. Jeżeli za in teresow an ie  m ężczyzny dla 
kobiety  słabnie, je s t to  w pierw szym  rzędzie jej wi­
na. J e s t  to dow ód, że nie obchodziła się z nim  n a ­
leżycie. Gdy kob ieta  zarzuca m ężczyźnie, że ją  za­
niedbuje, ze stuprocen tow ą pew nością tw ierdzić m o­
żna, że je s t n a  najlepszej drodze do zupełnego zer­
w ania k o n tak tu  w ew nętrznego  z m ałżonkiem ,

Jeżeli kob ieta  chce, żeby m ąż się n ią  jak  najdłużej 
in teresow ał, m usi p rzedew szystk iem  p rzystosow ać się 
do niego, in teresow ać w szystkiem  tem , co dla niego 
jes t ciekaw e.

K obieta m usi się um ieć w yrzec w łasnych  tę sk n o t 
i m arzeń, w ysuw ając na p lan  p ierw szy  tę sk n o ty  i m a­
rzen ia  m ęża. Żona głośnego p isarza  polskiego K on­
rad a  K orzeniow skiego, k tó ry  m ieszkał w A nglji i tw o­
rzy ł w języku  angielsk im , w jednym  ze sw ych a r ty ­
kułów  opisała  trudności z jak iem i zw iązane było  po ­
życie m ałżeńskie z tym  dziw akiem . S taw iając siebie 
na p lan  drugi żona K onrada K orzeniow skiego w idzia­
ła  w m ężu p u n k t cen tra ln y  sw ego życia. On by ł t r e ­
ścią jej istn ien ia . Jak g d y b y  kochała  go w łaśn ie dla 
jego dziwactw . Albo n ie  zw raca ła  na  n ie uw agi św ia­
dom a jego genialności.

Z apew ne ludzie p rzecię tn i są zazw yczaj m niej 
skom plikow ani, ale to  n ie je s t jeszcze pow odem , by  
ich n ie trak to w ać na serjo , pow ażnie, Jeżeli m ąż nie 
je s t dla kob iety  jej panem , jeżeli nie potrafi się w nim  
w yżyć i uw ażać siebie za coś m niej w ażnego, całe 
m ałżeństw o m a bardzo  k ru ch e  podstaw y. B rak  w e­
w nętrznej łączności w m ałżeństw ie je s t tru d n y  do 
zniesienia.

K obiety  w m aw iają sobie, że od chw ili ś lubu  mąż 
sta ł się ich dożyw otnią w łasnością. Nie p am ięta ją  o 
tem , że zdobyte sk a rb y  należy  pielęgnow ać, by  n ie 
zbutw iały  w szkatu łach . M ałżeństw a szybko pleśnieją. 
M uszą być ciągle odpolerow yw ane. S tro n ą  ak ty w n ą 
w m ałżeństw ie m usi być żona, jeżeli chce n a  długo 
zatrzym ać swój skarb .

W yjść zam ąż je s t rzeczą łatw ą, ale stw orzyć 
szczęśliw ą form ę w spółżycia — to w ielka sztuka. 
S ztuka ta  polega p rzedew szystk iem  na w  aściw em  
trak to w an iu  męża, na należy tem  obchodzeniu  się 
z nim . K obiety n ie  zdają sobie wcale sp raw y  z tego 
jak  mężczyźni są czuli n a  objaw y troskliw ości i ży ­
czliwości dla nich. N ie w iedzą, jak  bo leśn ie odczu­
wają w szelkie n iedbalstw o. M ężczyźni rzadko  kiedy  
się do tego  p rzyznają , nie chcą w yw ierać presji. Ale 
te  zaniedbania są  sm utnym  dow odem  obojętnego sto

Nąjwi^sza plaga w p o p u  małżeńskiem.

W O A Z K



su n k u  żony do jego osoby. K obiety w tak ich  w ypad­
kach dąsa ją  się, m ężczyźni milczą. P rzy  należy tem  
postępow an iu  kob iety  pożycie m ałżeńskie, w k tó rem  
n aw et n iem a m iłości, m oże u p łynąć  w wielkiej zgo­
dzie i harm onji. St. W.

M. SYNORADZKI.

C Z A R N Y  R O K .
Powieść Z XVII stulecia. (Ciąg dalszy).

— Pow iadam , że źle robisz. D ziewki chw ytasz, 
żydow i zaprzedajesz. Nie darm o, ale k rw i chrześci­
jańsk ie j szkoda n iew iernym  zaprzedaw ać. C hrześcija­
ninow i sprzedasz, no, to  jeszcze, ale żydow i

— T en płaci, a tam ten b y  zap łac ił?
— Może i n ie zapłaciłby. A w iesz ty , co żyd 

z dziew kam i ro b i?
— Turczynow i odsprzeda.
— W idzisz, odsprzeda m u. T urczyn  tak i n iew ierny  

jak  i żyd.
— Cóż z te g o ?
— Skoro n iew ierny . C h ry stu sa  n ie uszanu je , — 

chrześcijankom  w iary  w yrzekać się każe.
— Mogą się nie w yrzekać.
— Hm. T urczyn  do harem u  za żony je  skupu je  

a żonka jednej w iary  z m ężem  m usi być.
Nie odpow iedział H riszko, pom yślał nieco.
— Nie ja  jeden  ta k  robię.
— I źle robisz. A tam aństw o hajdam ackie co in ­

nego a w iara ch rześc ijańska co innego.
— Ja  chrześcijan in  dobry  — rzek ł Hriszko, że­

gnając się.
— D obry pow iadasz, a w iarę sw oją gubisz. Ta- 

k iś ty  ch rześc ijan in ?
— Nie ja  p ierw szy , n ie ja  ostatn i. Może i gubię 

w iarę, ale bo karbow ańców  mi trza .
— M asz ich do s y t a !
— N iepraw da. Mam, ale po trzeb a  mi jeszcze.
— Do czego?
— Hm, może Bóg pom oże, a hetm aństw o mi się 

dostanie.
— P luń n a  m arę , a tam anie . Do he tm ań stw a in ­

nego trza  człow ieka.
— M ówiłeś sam , żem  na hetm aństw o  zdatny.
— M ówiłem tak  oto. Na h e tm an a  trza  — o c h ! 

g ło w y !
—  Ano, choćby nie na  hetm aństw o, ta la ry  m u­

szę zb ierać.
— Ja k  n ie  n a  hetm aństw o, więc do czego ?
— Do czego? Hm. O stap je  weźmie.
— Ech, O s ta p ! Chłopiec tęgi, on sobie i bez ta ­

larów  rad ę  da.
Zjawił się n a  stole m iód z gorzałką pospołu zmię- 

szany , k tó rego  obaj hajdam acy pociągnęli. H riszko 
now ą lulkę nałożyw szy, w sparł się o stół, pykał, — 
ustam i k łęby  dym u puszczając.

Po chwili św istać zaczął, n astęp n ie  m rucząc coś 
a w reszcie półgłosem  zanucił. Batoh m u podciągał, 
z czego się u tw orzył dość harm on ijny  śpiew . Siedząca 
opodal kob ieta  rozw arła  oczy, głow ą w ta k t śp iew a­
jących  poruszała, w tóru jąc im snać w m yśli. S koń­
czyw szy piosnkę, jed en  i drugi splunął, jeden  i d rugi 
w ąsy  pogładził, w estchnęli obydw aj razem .

B atoh wstał.
— No, a ty  g d z ie?  — zapytał go H riszka.
— Spać. Oczy się kleją, n a  dzisiaj dosyć.

— A jabym  ci jeszcze coś pow iedział. Do żyda 
trza  mi się w ybrać.

— A! dziew kę m u tę  zaw ieziesz?
— T rza zaw ieźć. Siedzi u  m nie, siedzi, bodaj n ie­

dzielę całą. Zawieźć trza . S lipie ma jak  żar, p a trzy  
n a  człow ieka, aż serce  się rozpływ a.

— K raśn a  je s t potw ierdził Batoh.
— K raśna . Hm, Liczko białe, oczy m odre.
— M ożebyś ty  ją  chciał za żonkę w ziąć?  — ro ­

ześm iał się B atoh.
S po jrzał na  niego H riszko — splunął.
— W e łbie ci już gorzałka zakręciła . Za żon­

k ę ?  ja ?
P rzeżeg n a ł się.
— L aszki czarow nice są — dodał Batoh — kto  

wie. Może na ciebie ona u ro k  rzuc iła?  Może o p ę ta ła?
— K to wie ? One to  um ieją. P opatrzy , popatrzy , 

poszepta i człow ieka zgubić może.
H riszko obejrzał się, w stał, położył ręk ę  na ra ­

m ieniu  B atoha i na  ucho m u szepnął.
— W iesz, co ja  widzę ? D ziew ka na O stapka u rok  

rzuciła. Zwiesił łep  chłopiec, posm utn ia ł a zaw dy do 
niej ciągnie.

— Hm — ozw ał się po k ró tk iem  m ilczeniu Batob. 
Odwieźć ją  trza , skoro  tak.

— Odwieźć trza. Jen o  sza, cicho. O dw ieziem y ją  
razem .

— Ja k  każesz. Dla m nie i razem . D obrej nocy.
— Z Bogiem.
H riszko chw ilę sta ł po śro d k u  izby, m ruczał — 

noc zapadła a na sen m u się n ie zbierało. C zapkę 
n a  głowę włożył, obejrzał się po izbie i w yszedł 
z chaty . Z B atohem  nie w ygadał się jak  należy  — 
w yszedł szukać jak iego  tow arzysza do gaw ędy.

V.
W chacie Hriszki zw iedziliśm y ty lko  jednę izbę, 

m iała ona przecież ich trzy . Izba ta  by ła szczupła,
0 jednem  okienku, sp rzęt w niej m izerny , prostaczy, 
składający  się z tapczana słom ianego, okry tego  k a­
w ałem  grubego płótna, sk rzyn i d rew nianej, ław y
1 obrazu św iętego, zawidfezonego w rogu, p rzed  k tó ­
rym  paliła się lam pka. T u zna jdu jem y p an n ę  podcza ' 
szankę H ryniecką.

N ieszczęście ją  zmogło, przygnębiło , odbiło się 
n a  delikatnej tw arzyczce, czyniąc ją  w ięcej jeszcze 
p iękną. Czołko zm arszczki lekkie  pokraja ły , policzki 
zbladły, oczka płacz zaczerw ienił. P o rw an ą  została 
w o m d len iu ; gdy do siebie przyszła, znalazła się 
w tej izbie, w ięzieniu, pośród nieznajom ych i w strę ­
tnych tw arzy . Z początku nie w iedziała, gdzie jest, 
n ie dow ierzała, iżby now e nieszczęście dotknąć ją 
m iało. W krótce atoli się p rzekonała, że n ie koniec 
jej goryczom . — D opiero rozpoczęła spożyw ać czarę 
boleści.

J ak  p taszynka , gdy ją  do klatk i zam knie czło­
w iek, w p ierw szej chwili rzuca się na  d ru ty , słupki, 
sądząc, że je  złam ać potrafi, ta k  p an n a  A niela z po­
czątku  w szelkiem i silam i s ta ra ła  się o to. N ieste ty ! 
Sił nie m iała, opuściła też w krótce rączki, pochyliła 
głowę i pociechy szu k a ła  w płaczu. Zapow iedział jej 
H riszko sam , żeby  na próżno się „nie bun tow ała". Po­
tw ierdziła  to  sam o „żonka" atam ana.

— Spokojna bądź serce, gołąbko —  m ów iła — 
cóż ro b ić?  Stało się. H riszka człek zaw zięty, srogi, 
s traszn y . — W ojow ać z nim ... o c h ! Boże zach o w a j! 
R ozgniew ać go łatw o, a gdy w złość w p a d n ie .. za- 
b ićby  gotów .



— Com ja m u w inna ? co ? — zawodziła dziew ka, 
łam iąc ręce. — Poco m nie trzy m a w zam kn ięciu?

Na to s ta ra  głową trzęsła , szepcąc :
— W innaś ty  nie je s t serdeczna. M atka tw oja 

w inna, że cię k ra śn ą  urodziła.
Zam ilkła A niela, o garnęła  ją  rozpacz niem a. T rzy­

m ano ją w zam knięciu, dlaczego nie w iedziała. P y ­
ta jąc  staruszki, k tó ra  jed y n ą  praw ie tow arzyszką jej 
by ła — odbierała dziwne, zam glone, n ie jasne od­
powiedzi.

S tara , dobrego serca snać kobieta, nie chciała 
jej p rzerażać , choć w iedziała, co a tam an  zam yśla. 
Pod owe czasy handel kobietam i był w  pełnym  ro z­
woju. W yrodził naw et spec ja lny  g a tu n ek  ludzi. Po­
ryw ali m łode dziew częta i sprzedaw ali je  Turkom .

*
N azaju trz  po rozm ow ie Hriszki z B atohem  sie­

działa A niela p rzy  oknie, zapatrzona w lesistą  p rze­
strzeń . Siedziała bez słowa, bez ruchu, do figury  po­
dobna. W przeciw nym  kącie izby s ta ra  „żonka® 
a tam an a przędła kądziel.

Aniela zw róciła oczy na s ta rą .
T a zatopiona nad  robo tą  nie w idziała nic prócz 

nici, k tó rą  k ręciła w rękach . Śpiew ała bezw iednie, 
piosnka sam a się z jej u s t w yryw ała.

— S m utna tw oja p iosnka — odezw ała się pod- 
czaszanka.

Podniosła głowę s ta ra , spojrzała  na nią, pom y­
ślała, jakby  szukając odpow iedzi na tę  odezwę.

— S m utna, s m u tn a ! — zam ruczała. — Alboż jes t 
co wesołego na św iecie ? Tyś młoda, młodość, pow ia­
dają, w esele, ot, jak ież tw oje w esele ?

—  Boża wola — pow tórzyła głucho Aniela.
— Nie m artw  się, n ie m artw , gołąbko. Kto wie, 

co ju tro  przyniesie . Mnie żal bierze, gdy p a trzę  na  
ciebie, ani pomóc, an i zaradzić nie mogę. Sam am  ja...

Nie dokończyła, obejrzała się z pew ną trw ogą 
wokoło. P an n a  A niela żyw o pow stała z m iejsca.

— M ogłabyś poradzić, gdybyś chciała *— rzekła.
— J a ?  P o rad z ić?  Dziecina jesteś młoda, nie wiesz 

sam a, co mówisz — odparła  staruszka.
— Mogłabyś — zaw ołała A niela. — Sam a jesteś 

ze m ną, w nocy drzw i jeno  otw orzyć, dać wyjść.
— A l a !  m ruknęła  kobiecina. — Co ci w gło­

wie ? On zabiłby m nie z pew nością, zaknutow ał. — 
Hriszko s traszn y  jest. W  złość gdy w padnie, nic św ię­
tego niem a. Ja  go znam . N ie m yśl o tem  dziew ko 
kraśna, to  p ró ż n ic a ! Nie m yśl. Może Bóg ci pozwoli 
do swoich wrócić, ale ja  poradzić nie mogę. Zabije, 
zam ęczy. Och 1 s traszn y  człow iek je s t!

Łzy dwom a strum ieniam i w ybiegły  z poza po­
w iek Anieli, zak ry ła  dłońmi tw arz i płakała. S ta ru szk a  
spojrzała na nią, tw arz jej w yrażała współczucie.

W tej chwili do izby wszedł m łody człek, z k o ­
zacka odziany, sm ukły  jak  topola, tw arzy  gładkiej, 
na k tó rej rozkw it m łodzieńczy jaśniał. W szedł n ie ­
pew nie, z w ahaniem , staną ł n a  p rogu  zakłopotany, 
nie wiedząc, co z sobą począć.

— O stap ?  — zw róciła się do niego s ta ra . — Ty 
poco ?

Z apytany  siadł naprzeciw  Anieli, patrzącej nań 
z o b aw ą; oczy to spuszczał na dół, to  podnosił do 
góry, to niem i po stronach rzucał.

— Batko cię przysłał ? — zagadnęła znow u stara .
— Nie. Sam em  przyszedł do was — odparł.
— Z czem że?

. — Ot, tak  sobie. P rzyszedłem  gadki w aszej po­
słuchać m atko, p opatrzeć  na  was.

S taruszka głow ą zakręciła.

— Ej, O stapku  — sy n k u , coś innego na  m yśli 
masz.

— Cóżbym m ia ł?  Z atęskniłem  się, daw nom  w as 
n ie  widział.

U rw ał i dodał po chwili.
— Ciężko mi jakoś n a  duszy, n ijak o ! niew iem  

gdzie się m am  podzieć.
— Ciężko ci sy n k u  na  duszy  — zagadnęła s ta ra . — 

B iednyż t y ! Ja  wiem, że ci tu w tej puszczy niem iło. 
Niemiło ci też pom iędzy hajdam actw em , k tó rzy  — 
zbaw  Boże — ludzką k rzyw dą żyją. Ano, w ola n ie  
nasza , ojciec im atam ani. Ja  jego żonką, ty  syn , s łu ­
chać m usim y.

— Ej, w yrw ałbym  się ja  stąd , choćby dziś, — 
choćby i zaraz  — rzek ł O stap. — W yrw ałbym  się, 
bom  nie do hajdam actw a. Mnie ludzka k rzy w d a boli, 
w stydzę się za ojca, p rosto  ludziom  w oczy pa trzeć  
n ie mogę.

— S erdeczny mój, kochany  — żałow ała go m atka.
— Ojca mi nic nie przem ieni — ciągnął O stap. — 

Takim , jak  jest, zostan ie  do śm ierci. S łuchać go m u­
szę, bo by m nie na p ierw szej lepszej gałęzi obwiesił.

Nagle innym  tonem  zawołał.
— W iesz m atko, gdyby  m i jedno, gdybym  w ie­

dział dokąd, nie byłoby m nie tu  ju tro . R zuciłbym  tę 
puszczę, bajdam actw o, was w szystk ich  i poszedłbym  
tam , gdzie ludzie spraw iedliw ie żyją. Ziem ia szeroka, 
starczy  jej dla w szystkich.

— B yłoby to  dobrze, synku , ale ojciec.
— Ojciec? n ie  znalazłby m nie przecie.
— Oczy m a b y s tre  — dojrzałby  z pew nością, — 

a w tedy, chocieś m u synem . Serce poczciwe m asz, 
nie hajdam aka — rzek ła  m atka, obejm ując go r ę ­
kom a. — Ha, m oże Bóg da, że się zm ieni nasze  ży­
cie. I jam  daw niej n ie pom yślała, aby  mi n a  to co 
dziś przyszło. Gdzie zaś! Ojcowie żyli w poczciw o­
ści, m nie wychow ali także. H riszka, ojciec twój, był 
dzielny człek, gdy brał m nie z dom u, o ło trostw ie 
nie m yślał, p rzyszła  zła chw ila, b ies do niego p rzy ­
stąp ił i ot, co się z niego stało.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Orzę zagon.
Orzę zagon m ój ojczysty,
Orzę w pocie czoła,
Z  w ieży dzwonu dźwięk srebrzysty  
Na m odlitwę woła.

Srebrne dzwonu dźwięczne tony 
Słychać tak radośnie,
Brzmią na w szystkie świata strony  
W  sercu radość rośnie.

Radość rośnie, kiedy spojrzę 
Na szerokie niwy,
Pracy owoc m ej obejrzę,
Jakem ja  szczęśliw y!

Kłosy zbóż m i się kłaniają,
Siano pachnie z  łąki,
Nad polam i m i śpiewają 
Rzewną pieśń skowronki.

Nie narzekam, choć pracuję,
Bo z  pomocą nieba 
N igdy głodu nie odczuję,
Mam kawałek chleba.

Daj m i Boże sił i zdrowie,
Proszę Cię serdecznie,
A  po śmierci niech szczęśliwie  
Żyję w niebie wiecznie.

J ó ze f Cyra.



Magiczne sztuczki.
N iejed n o k ro tn ie  podziw iam y w prost cudow ne 

sztuczki m agików , p rod u k o w an e n a  scenie, chociaż 
z g ó ry  w iem y, że w szystko polega n a  zręczności, 
lub  złudzeniu  i py tam y  sam i sieb ie  ze zdum ieniem  : 
„ Jak  on to po trafi z ro b ić?  P rzecież to n iem ożliw e!"

Jam es W illner, jed en  z najsłynn iejszych  m agików  
w S tanach  Z jednoczonych, w ydał n iedaw no  bardzo  
in te re su jącą  książkę pod ty tu łe m : „Tajem nice w spół­
czesnej sztuki czarodziejsk iej", w k tórej odsłania w ie­
le chw ytów  i sztuczek, używ anych  w e w spółczesnej 
m agjh

N ajprostszą  sztuczką, pokazyw aną zw ykle n a  po­
czą tk u  p rzedstaw ien ia  je s t zn ikanie lub tak  zw ane 
cudow ne u k azyw an ie  się k a rt, w yciąganych  pozorn ie 
z... pow ietrza. Sztuczki te, po legające zasadniczo n a  
uk ry c iu  odpow iedniej k a r ty  w  ręk aw ie  lub na  odw ro­
tnej s tro n ie  dłoni, w ym agają  n iesłychanej zręczności 
i zdum iew ającej precyzji ruchów , k tó re  m ożna nabyć 
jedyn ie  po długoletniem , w ytrw ałem  ćw iczeniu.

P rzed  kilku la ty  w jednym  z cyrków  n iem iec­
kich  p rodukow ano n astęp u jący  n u m e r :

Na olbrzym iej a ren ie , p rzy k ry te j czarnem  suknem  
i słabo ośw ietlonej s ta ł słoń. M agik w raz ze sw oim i 
a sy s ten tam i znajdow ał się obok. Z apow iadał pub li­
czności, źe n a  jego sk in ien ie  o lbrzym ie zw ierzę n a ­
tychm iast rozpłynie się w p o w ie trz u ! Zbliżył się do 
słonia i p rzy  pom ocy asysten tów  nak ry w ał go w iel­
k ą  białą płachtą. W ykonał n astęp n ie  k ilka rzekom o 
m agicznych ruchów  rę k ą  i n iezrozum iale w ybełkotał 
k ilka  słów, poczem p łach tę  gw ałtow nie ściągnięto . 
S łonia n a  a ren ie  nie było ! Znikł bez śladu  !

S ztuka polegała na tem , że pod białą płachtą b y ­
ła  d ruga , czarna, k tó ra  pozostaw ała n a  zw ierzęciu 
i zlew ając się z tłem  czarnego sukna, pokryw ającego 
olbrzym ią a ren ę , rob iła  w rażenie, źe słonia isto tn ie 
niem a. S ztuka pow yższa w ym agała n ie ty le  zręczno­
ści ile um iejętności częściow ego zasugestjonow ania 
widzów.

S łynny  na całym  św iecie je s t n u m er m agiczny,

polegający na rzekom em  przepiłow aniu  n a  pół dziew ­
czyny, a  n astęp n ie  pow tórnem  połączeniu obu części 
jej ciała. N um er ten  n a  człow ieku naiw nym , nieo- 
beznanym  z ku lisam i now oczesnej m agji, robi w prost 
s tra szn e  w rażenie.

W rzeczyw istości jed n ak  niem a w całym  num e­
rze niczego n iesam ow itego ; w ręcz przeciw nie, jest 
on zdum iew ająco prosty .

M agik m a dw ie asy sten tk i, m niejw ięcej jed n a ­
kow ego w zrostu  i tuszy . Posługując się długą sk rzy ­
nią w kształcie tru m n y  (co już w yw iera odpow iednie 
w rażen ie  n a  w idzach, stw arzając  nastró j), w e w n ę­
trzu  k tó re j zna jdu ją  się dwie, rów nej w ielkości sk rzy ­
nie. Jed n a  z a sy s ten tek  ukazu je  się na  widowni, d ru ­
ga leży zw in ięta w kłębek w jednej z w ew nętrznych  
sk rzyń . Na rozkaz m agika p ierw sza a sy s ten tk a  wcho­
dzi do w olnej sk rzyn i i sadowi się w niej sku lona 
w ten  sposób, że w ysta je  jej ty lko głowa. W  tym  
sam ym  m om encie d ru g a  a sy s ten tk a  w ysuw a ze sk rzy ­
ni nogi. W ten  sposób widz m a całkow ite złudzenie, 
że w sk rzyn i leży ty lko jed n a  osoba, k tórej w ystaje 
jedyn ie  głow a i nogi.

W ów czas m istrz  sztuki zaczyna przepiłow yw ać 
sk rzyn ię , oczyw iście w tem  m iejscu, gdzie jes t w ąski 
p rzedział pom iędzy obiem a w ew nętrznem i sk rzy n ia­
mi. Z łow ieszczy sk rzy p  piły potęguje nastró j, w zm a­
ga do ostatecznych  granic ciekaw ość publiczności. 
W reszcie sk rzy n ia  je s t p rzepiłow ana. M agik zlekka 
odryw a obydw ie jej połow y jedną od drugiej. W idzi­
m y rzecz rzekom o s t r a s z n ą : z jednej s tro n y  p łowa 
tu łow ia z w ystającą głow ą i uprzejm ym  uśm iechem  
n a  tw arzy , z d rugiej — fig larn ie  w ierzgające nóżki! 
„D ziew czyna je s t p rzepiłow ana na dw ie rów ne czę­
ści ! oznajm ia grobow ym  głosem  m agik.

Zbliża do siebie obydw ie części skrzyni, czyni 
rękam i k ilka „tajem niczych znaków " i po chwili ze 
sk rzy n i w ychodzi cała, zdrow a i w esoło uśm iechnię­
ta  jedna z asy sten tek , ta  k tó ra  na  oczach widzów 
kład ła się do skrzyni. D ruga a sy s ten tk a  chow a n o g i : 
w idzow ie są pew ni, że sk rzyn ia  już jes t pusta . Dziew­
czyna zrosła się.

M a i i c j  m k a i s e j .
G enera ł C abanellas, 

62-letn i przew odniczący 
rząd u  pow stańczego w 
B urgos, dokonuje p rze­
g lądu  oddziału m arok- 
kańsk iego , k tó ry  m a w y­
ru szy ć  n a  fro n t San Se- 
bastjan . Scenę tę  p rzed ­
staw ia  obok zam ieszczo­
n e  zdjęcie fotograficzne.

W zasileniu arm ji po­
w stańczej wielce p rzy ­
czynili się em igranci h i­
szpańscy  osiedleni w Ma- 
rokko, z k tó ry ch  pow o­
łują coraz to now e za­
s tęp y  żo łnierzy i w ysy ­
łają  n a  fron t do H iszpa­
nji, celem  zasilenia w al­
czących oddziałów . — 
Prócz w ojska przew ożą 
też z M arokka m aterja ł 
w o jenny  i am unicję.



Wojna domowa w Hiszpanji.
I ubiegły  tydzień  w w ojnie dom owej w H iszpanji 

zaznaczył się pew nem i sukcesam i dla pow stańców . 
G arść w iadom ości z dalszego przebiegu  w alk poda­
jem y p o n iż e j:

Na froncie Iru n u  i Behobji pow stańcy dokonali 
m anew ru  okrążającego, k tó ry  pozwolił im na jed n o ­
czesne zaatakow anie Iru- 
nu z dwu stron . Specjal­
nie zażarte  walki toczy­
ły się w okolicach Be­
hobji, k tó ra  dnia 2 bm. 
o godz. 9 rano  zna jdo­
wała się jeszcze w rę ­
kach w ojsk rządow ych.
W ojska pow stańcze już
0 świcie w szczęły akcję 
ofenzyw ną pod Irunem .
Ataki ich zostały  o d p ar­
te, lecz w ojska rządow e 
poniosły w ielkie s tra ty  
od ognia karab inów  m a­
szynow ych. — A rty lerja  
rządow a bom bardow ała 
fort San M arcial, zna j­
dujący się już od 24 go­
dzin w ręk ach  p ow stań ­
ców. Liczba poległych 
w w alkach dnia 2 b. m. 
p rzek racza  2.000 ludzi.
W ciągu nocy granicę 
fran cu sk ą  przekroczyło  
z gó rą  2.000 uchodźców.

Pod datą  3 b. m. r a ­
d iostacja w Oviedo do­
nosi, że m iejscowość 
G ranada została zaję ta  
przez pow stańców . Do­
noszą ró.vuież, że lo tn isko w M aladze oraz k ilka o k rę ­
tów rządow ych na  M orzu Śródziem nym  były  sku tecz­
nie bom bardow ane przez lotników  pow stańczych. Na 
pokładach p aru  okrętów  w ybuchły  pożary. F ab ry k a  
sam olotów  w G u ad ala jara ' została zbom bardow ana
1 podpalona przez sam oloty pow stańców .

W edług ogłoszonych kom unikatów  w dniu 3 b. 
m. kolum na w ojsk ka ta lońsk ich  pobita  została  w oko­
licach H uesca p rzez w ojska narodow e Około tysiąca 
jeńców  z rozbitej kolum ny sk ierow ano do S aragossy.

Pod d a tą  4 b. m. donoszą, że oddziały p ow stań ­
cze ko rzysta jąc  z porannej mgły zaatakow ały  n iespo­
dziew anie m iasto Irun. W ojska w ierne rządow i pod­
paliły gm achy, a pozostałe w m ieście kobiety  i dzieci 
sk ierow ały  na  te ry  to rjum  francusk ie . Zaskoczone przez 
dw ie kolum ny pow stańcze oddziały rządow e zostały 
zm asakrow ane.

Podług dalszych doniesień wojska pow stańcze 
osłan iane przez tank i i sam ochody p rzyby ły  do p ierw ­
szych domów w środku  m iasta  Irun. A tak  na  Iru n  
p rzygotow any  był w ciągu nocy. W B ehobia słychać 
wciąż jeszcze strzały , lecz m iasto je s t już p raw ie cał­
kow icie w rękach  pow stańców .

W H endaye w idać na  ulicach i n a  dw orcu uchodź­
ców z Irunu  i Behobii, k tó rzy  przez całą noc prze­
chodzili na  stronę fran cu sk ą  Od godz. 6 ran o  zaczęli 
przybyw ać dotychczasowi obrońcy Irunu . Ogólna liczba 
uchodźców przyby łych  do H endaye sięga kilku tysięcy.

O statn i opór w Irun ie  złam any został 5 b. m. 
w południe p rzy  pom ocy czołgów i sam ochodów  p an ­

cernych . A tak  by ł k ró tk i, trw a ł zaledw ie pół godziny. 
W ojska pow stańcze p rzeszły  m ałym i uliczkam i całe 
m iasto. Na p o s te ru n k u  gran icznym  za tkn ię to  flagę 
czerw ono-złotą. — W iększość m ilicjantów  zbiegła do 
F rancji. Część zaś w alczy jeszcze w polu, skąd  od 
czasu  do czasu słychać strza ły . P ow stańcy śp iew ają 
w Iru n ie  p ieśni zw ycięskie i w znoszą o k rz y k i: „Niech 
żyje H iszpania*. Droga do San S ebastian  je s t o tw arta .

B itw a n a  m oście Iru n u  zakończyła się. P ow stańcy  
podążają w k ie ru n k u  San S ebastian .

K olum ny pow stańcze, posuw ają się obecnie w k ie ­
ru n k u  San Sebastian . W iększość obrońców  Iru n u  w y­
cofała się do S an  S ebastian . W ojska rządow e posia­
dają  jeszcze p a rę  arm at, ustaw ionych  n a  w zgórzach 
w pobliżu p o rtu  G uadalupe. A rm aty  te  n ie p rzesta ją  
ostrzeliw ać szeregów  pow stańczych.

W ojska pow stańcze rozbiły oddział rządow y, k tó ry  
w yruszy ł z Bilbao n a  odsiecz S an  S ebastian . Padło 
48 zabitych, 112 ran n y ch . W ojska pow stańcze zajęły 
m iejscowości M edina i S idonia w prow incji K adyks. 
W pobliżu M adrida Lejos (prow incja Tołedo) w ojska 
pow stańcze zm usiły p rzeciw nika do ucieczki. Trzeci 
z kolei w ypad w ojsk rządow ych na  M ajorce n ie udał 
się. L ądujące w ojska zostały o d p arte  z ciężkim i s tra ­
tam i.

O dalszych s trasznych  egzekucjach dokonyw a­
nych  przez czerw one w ładze h iszpańsk ie  donoszą 
z H iszpan ji: W  poniedziałek  ubiegłego tygodn ia  po 
południu  zakładnicy, w ięzieni w forcie G uadelupa zo­
stali p rzeprow adzeni do Irunu . Postaw iono ich p rzed  
sądem  w ojennym  i w ieczorem  rozeszła się w iadom ość, 
źe zostali na  sk u tek  odrzucenia u ltim atum  przez po­
wstańców  rozstrzelan i. K oresponden t donosi, że na  
ulicach i placach Iru n u  rozgryw ały  się w strząsające 
sceny. Zakładników  poprzyw iązyw ano  do drzew , po- 
czem do n ich  strzelano.

U ciekinierzy h iszpańscy  i cudzoziem scy, k tórym

Wódz powstańców hiszpańskich generał Franco (1) przybył do Burgos celem odbycia konferencji 
z dowódcą frontu północnego generałem Molą (2). Tłumy witały go na ulicach entuzjastycznie.



udało  się zbiec z H iszpanii na  te ry to riu m  francusk ie , 
opow iadają zgodnie o n iesłychanych  w p ro st okrucień­
stw ach  m arksistów . Oto w A lm eria zatopiono k ilk a­
se t „faszystów * w ten  sposób, że w iązano ich po 
k ilku  n a raz  i obciążano żelaznym  balastem . Ponurej 
egzekucji p izyg lądali się angielscy  em igranci, z po ­
k ładu  kon trto rp ed o w ca „V enetia“. W A lm endrelejo  
(m iejscow ość położona m iędzy Sew illą a Saragossą) 
kom uniści ukrzyżow ali 38 katolików  na podw órzu 
w ięzienia, poczem  spalili ich żyw cem .

W  B arcelonie, w k laszto rze  św . T eresy  tłum  an a r­
chistów  poddał w ym yślnym  to rtu ro m  20 zakonników , 
oraz  ich przełożonego — ojca A nna. O fiary leżały 
n a  ziemi, sk ręp o w an e sznuram i, zaś opraw cy „am ­
putow ali*  im nogi i ręce  siek ieram i, p rzed łużając to r­
tu ry  w nieskończoność. (Zeznania zakonnicy  A ngielki, 
k tó ra  uciek ła do L ondynu). Pew nego w ieśn iaka p rz y ­
w iązano do k rzesła , a na  ko lanach  posadzono mu 
dw oje dzieci, poczem  oblano ich benzyną i spalono 
żyw cem .

„G ringoire* uzupełn ia  listę  okruc ieństw  n as tęp u ­
jącym i fak tam i. W T aragone zam ęczono na śm ierć 
123 katolików . W L erida — dw ustu . B iskupi Lerida^

K iejsik  jenom  przysed ł se do nasego  podwójcie- 
go i pochw oliłem  P ana Boga, zarasicko  m nie się p y ­
tają i podwójci i pódw ójcino i inse ludziska co tam  
w izbie byli, cobym  jem  pow iedział kiej najlepi 
sie żenić.

C opraw da to  każdziuśk i insy  cłek m yślałby  m o­
że i bez caluśkie lato, jak  m a na  tak ie  py tan ie  od- 
rzeknąć, zeby  odrzeknąć sm yśnie, jak  sie pa trzy , 
ale ja, co to i do gazet p isu ję  i u  p re fesu ra  by ­
w am  i u  o rg an is ty  i u  sam ego w ójta a tez i u pod- 
w ójciego i po całej psiw ólcańskiej wsi sie sw ędam , 
to  n ie w iele m yślęcy  cem duchu na tak ie  py tan ie  ga- 
lan tn ie  odrzekłem .

Ja k  juz siadem  se  n a  ław ie n ie cekałem  jaz mi 
podw ójcino podadzą h a rb a tę , jeno  zacąłem  gadać 
wszyćkim , coby wiedzieli, kiej je s t najlepiej się cie­
kowi żenić.

I tak  zacąłem  :
Kiej się najlep iej żenić, jabym  rzeknął, ze dia 

chłopa nigdy  n ie  je s t n ajlepsy  cas, coby se b ra ł b a ­
bę. A jak  juz k tó ry  chciałby jakiej bab ie  pozyte- 
cność a sobie strap acy ją  zrobić, to n iech ceka, jaz 
m inie sześdziesiąt rocków . W tedy se m oże chłop b a ­
bę b rać, coby m u łachy  p ra ła  i żarcie gotow ała, a 
do g rzycbu  juz nie kusiła.

G adam  sześdziesiąt rocków  dla chłopa na zenia- 
ckę toby  m oże cas był, ale nie dla każdego, bo p rze­
cie nie każdy chłop je s t jednaki, bo jak  jeno  chłop 
jes t ju rn ie jsy , to m u przecie w ystarcy łoby  babę se

Segowii, Jean, S ig n en zy i B arb astro  poddani by li przed 
śm iercią o k ru tn y m  to rtruom . B iskupa S ignezy oblano 
sm ołą i podpalono. W A n teąu e ra  zam ordow ano w obec­
ności rodziny  dw oje dzieci. Kom uniści, k tórzy  doko­
nali zbrodni pokazyw ali sk rw aw ione ręce  m atce n ie­
w innych  ofiar, m ów iąc:

„To k rew  twoich prosiąt...!*
W kościele C avadonga blisko  dw ustu  zak ładn i­

ków  m usiało pod lufam i karab inów  zakładać d y n a­
m it w podziem iach kościoła.

B iskup M adrytu  polecił zam knąć kościoły, k tó re  
ocalały podczas „tygodnia pożarów * i zaw iesił nab o ­
żeństw a na czas n ieokreślony . Zm uszony by ł to uczy­
nić, gdyż podczas M szy św. do kościołów w dzierały 
się bandy  kom unistów  i m ordow ały w iernych.

Do skau tów  francusk ich  nadeszła  w iadom ość, że 
czerw ona milicja h iszpańska trzy m a w dolinie O rrosy 
w ch a rak te rze  zakładników  72 skau tów  katolickich 
z S aragosy  w w ieku od 9 do 15 lat. K ierow nictw o 
skau tin g u  francusk iego  w Pau i T a ib e s  podjęło w o­
bec fron tu  ludow ego energ iczne kroki p ro testu jące  
przeciw  w ięzieniu p rzez milicję czerw oną dzieci n ie ­
letn ich .

b rać  jak  będzie se rachow ał i siedem dziesią t ro k ó w . 
P rzecie  n ie w iela tem u, bo łońskiego roku , W alanty  
Gical, co se juz rachu je  sześdziesiąt pięć roków , w ziął 
se bab ę  juz tro seckę zapleśn iałą, bo se kole ś ty r-  
dzieści roków  rachow ała i skróć tego n ijakiego d ry ­
gu juz do niej n ie miał i zeby n ie g ro n t i pól cbał- 
py, toby  se pew nik iem  m łodsą wzion.

Ja  tez, jak b y  jeno  przysło  do cego, żebym  sie 
dał bab ie złapać, to  jak  juz sześdziesiąt rocków  mi 
przejdzie, niby ze to sto  rocków  cłek po tej ziemi 
sie będzie sw endał, to  i tak  babsk iego  u trap ien ia  
byłoby  dla m nie jesce śtyrdzieści roków .

G adam  śtyrdzieści roków  babskiego u trap ien ia  
dla chłopa, ale ty lko  gadam , bo w iadom a to rzec, ze 
baba cem duchu zdoli chłopu skrócić żyw ot, tak, ze 
chłop ani sie oglądnie casem  jak  go w netk i baba  
zagryzie  i woli se chłop uciekać z tego  św iata i spo- 
kojn iuśko  siedzieć se  na tam tym  św iecie, jak  jeno  
za nim  na tam ten  św iat rodzono baba  nie pogna, 
coby go i n a  tam tym  św iecie trap ić  i tam  tez do 
g rzychu kusić.

W szyćkie chłopy słuchały  m ojego gadania ro z­
rad o w an e strasecn ie , a sam  podwójci to  jaz sie za 
bańdzioch trzym ał, coby m u nie pękł, jeno  podw ój­
cino i inkse  baby co skądsik  przy lazły  i m ojego ga­
dania łapcyw ie słuchały , rozeźliły sie okru tecn ie  i za- 
c e n j  m nie k un ierow ać co niem iaro, jaz nareście  p a­
da podw ójcino :

— Jeno  ja złapię m ietły, to  cię, zbereźniku , za­
rasicko  w ceśniej ożenię.

I cem duchu w ysła z izby, a za n ią i inkse baby, 
coby sie na m nie rychtow ać.

Nie w iele m yślęcy schow ałem  się za podwójcie- 
go i insych chłopów, ale nie pockałem  na podwójci- 
n ą  ani na h arb a tę  jeno  hyc oknem  na pole.

J a k  juz p rzysła  podw ójcino z m ietłą, a za nią 
i inkse  baby  z w arzecham i, zaceny m nie sukać po 
izbie, bo m yślały, ze będę cekał w izbie na  b itkę  
z babam i.

Zeby b ab y  jesce w ięcej rozeźlić, to  jem  jesce 
raz  bez okno rzekłem , co najlepsiejsy  cas dla chło­
pa do zeniacki jes t w tedy, jak  se juz sześdziesiąt 
rocków  rachu je , a m nie tez w ceśnie baby  nie trza 
i kuniec.



P O M Ó i  P O  M i t K I C H  K i a i f t C N ,
B u łg a r ja .  nu jącego rodu  w ybuchły  rozruchy , a w tedy G recy

Na półw yspie B ałkańskim , pom iędzy góram i Ro- pod K onstan tynem  K oproninem  najeżdżali B ułgarję
dope i B ałkanem  znajdu je się k ró lestw o  słow iańskie, i om al n ie zburzyli zupełn ie jej państw a . Ale w  po-
k tórego  m ieszkańcy m ó­
w ią językiem  podobnym  
do polskiego, B ułgarja.
N aród bułgarski pow stał 
p ierw o tn ie  z połączenia 
się p ierw otnych  S łow ian > 
naddunajsk icb  z p rzy b y ­
szam i z n ad  W ołgi r o ­
sy jsk ie j B ułgaram i. Ci 
ostatn i, w padłszy do 
Tracji z końcem  V wie­
ku, u jarzm ili Słowian, 
dali im sw ą nazw ę, ale 
osiedliw szy się tam że, 
przy ję li z czasem  ich 
now e zw yczaje i oby­
czaje, i co się rzadko  
zdarza, zlali się z pod­
bitym i w jeden  naród  
i stali się Słow ianam i.

B ułgarzy w w ieku 
VII byli już potężnem  
państw em , walczyli zw y­
cięsko z cesarzem  b i­
zan tyńskim , K o nstan ty ­
nem  Pogouatem , k tó ry  
w roku  679 zobow iązał 
się płacić im roczny  O- Narodowy taniec bułgarski.
kup. Cała h is to rja  p a ń ­
stw a bułgarsk iego  od jego założenia, aż do podbicia czątkach  IX w ieku za k ró la  K rum a odzyskali znow u
go przez T urków  przedstaw ia jedno  n ieu stan n e  pa- zab rane im prow incje, now em i naby tkam i pow iększyli
sm o w ojen z B yzantynam i. Były w niej epoki świe- sw e posiadłości, a naw et oblęgali K onstantynopol,
tne , by ły  też czasy ciężkiej niedoli i srogich k lęsk . Za k ró la  B ogorysa, zw anego także B orysem ,
Aż do połowy VIII w ieku pąństw o b u łgarsk ie  roz- k tó ry  panow ał od roku  844 do 888 przyjęli Bułga-.
wijało się pom yślnie, n astęp n ie  po w ygaśnięciu  pa- rzy  w iarę  chrześcijańską. 1 dziś B ułgarzy są ch rze­

ścijanam i, ale praw osław nym i, 
gdyż w raz z całym  W schodem  
odłączyli się od Kościoła k a to ­
lickiego.

W roku  1P12 B ułgarzy w po­
łączeniu  z S erbam i i G rekam i 
odnieśli nad  T urkam i św ietne 
zw ycięstw o i nieco pow iększyli 
swój kra j, ale w czasie wielkiej 
w ojny europejsk ie j s tanęli po 
s tron ie  A ustrji i Niem iec i po 
k lęsce tych państw  z pow rotem  
sw ą zdobycz utracili na  rzecz 
Serbji.

B ułgarzy są  ludem  spokoj­
nym  i cichym . W ieśn iak  bu ł­
garski to ro bo tn ik  p racow ity  i 
rozw ażny, dobry m ałżonek i do­
b ry  też ojciec rodziny . Niemal 
w szystkie a r ty k u ły  płodów rol­
niczych, jak ie  Bałkan za g ran i­
cę w ysyła, są  owocem  pilnej 
p racy  rolników  bułgarskich.

P raca ro lnicza w znacznej 
części odbyw a się tu  jeszcze 
starodaw nym , od przodków  
przeję tym  zw yczajem , m ało tu  
jeszcze są  znane  dzieła nowo- 

Młócenie zboża w Bułgarji. żytnych u lepszeń narzędzi go-



Mieszkanie w  drzewie.

Sześćdziesięcioletni sto larz  z W ierzbna pod W arszaw ą 
zam ieszkał w dziupli s ta reg o  dębu.

STANISŁAW 2UCHARA.

S k a rb  w  ru in a ch .
Powieść.

( C i ą g d a l s z i )  (Przedruk wzbroniony).

— P rędzej jedź — rzek ł K arol nagle z pasją  zw ra ­
cając się do f u r ma n a ;  a w duchu rzek ł do sieb ie :

-  — Oto różnica klasow a, nad  k tó rą  n ieraz  tak  
kłóciliśm y się z kolegam i. J a  — pan , i mój w oźnica. 
Bogacz i b iedak. Bogacz drży z zim na i k ln ie  n a  czem 
św iat stoi, p u ste  k ieszenie i w iatrem  podszyty  k u ­
b rak , gdy b iedak  otulony, pogw izduje z zadow oleniem .

Karol czuł całą iron ję  losu i w tej chwili gotów  
był zrzucić z kozła, pogw izdującego woźnicę.

— Hej, ty  — k rzy k n ął nagle — jak  ci na im ię?
— K azim ierz, p roszę p an a  dziedzica.
— O ho! pom yślał K arol już m nie dziedzicem  

nazyw a. Poczem  d o d a ł:
— A daw no już służysz w W yszogrodzie?
— Od roku , proszę pana dziedzica.
— I cóż, zadow olonyś ze służby ?

A ino p roszę pana  dziedzica. Ekonom  ludzki 
człek, nieboszczyk pan  m iał złote serce  — dobrze mi 
było.

— W ięc m asz ochotę służyć dłużej ?
— Pew nie, że m am . Pan dziedzic chyba mnie 

nie w ygoni, n ieboszczyk pańsk i s try j zaw sze mówił, 
że tak iego  woźnicę jak  ja, daleko szukać. O h o ! znam  
ja swój fach.

— K ażdyby um iał powozić.
— Oj nie, p roszę pana  dziedzica. Gdy konie r ą ­

cze a droga w yboista, trzeb a  nie mało sp ry tu , żeby  
n ie w yw rócić wozu.

— A ty, w yw róciłeś już k iedy  ?

— Et, — m achnął rę k ą  — bo to  r a z ! Ale czło­
w iek pom ału w szystk iego  się nauczy. Pan dziedzic 
sam  się p rzekona jak i chw at ze mnie.

W tej chwili w ózek m ocniej podskoczył i pochy­
lił się w bok, że K arol om al n ie w ypadł n a  drogę.

— H ola b ra tk u , jedźno ostrożniej bo jeszcze jaka  
k a tas tro fa  się zdarzy.

— A poco pan  dziedzic każe jechać p rę d k o ?  Ja  
już sam  obaw iałem  się, żeby n ie było  jak iego  w y­
padku  ; ale jak  rozkaz to rozkaz...

I jak  gdyby  nic, zaczął w yw ijać batem  i cm okać 
na  konie, zachęcając je  do szybszego biegu. W ózek 
podskakiw ał te raz  raz za razem , ale K arol m achnął 
rękę .

— Bierz go djabli, n ie zabiję się przecież. — 
I chw ycił się silniej p rę ta , żeby  n ie w ypaść.

W dali zabłysło m ałe św iatełko, jak  gw iazdka 
m igocące w ciem nościach. Furm aD odw rócił się.

— To W yszogród.
— J u ż ?  — rzek ł Karol w pa tru jąc  się w k ieru n k u  

św ia te łk a ; i nagle w strząsną ł nim  dreszcz. Sen, k tó ry  
trap ił go w pociągu zostaw ił tak  żyw y obraz po so ­
bie, że n ie sposób było zapom nieć o nim . Jak iś  lęk 
zaczął go ogarniać, przeczucie czegoś złego ow ładnęło 
nim , w pijając sw e m acki w sam  środek serca  i duszy.

— C zyżby N ina m iała słuszność ? — szepnął do 
siebie. — C zyżby isto tn ie  groziło mi niebezpieczeństw o ?

I nagle zapy ta ł K azim ierza :
— Słuchajno, a  czy mój s try j um arł n a tu ra ln ą  

śm iercią ?
F u rm an  zdziw iony, m ało rozum iał py tan ie .
— Niby, co pan  chce pow iedzieć?
— Czy s try j mój sam  u m a rł?
— Ano pew nie, że sam , n ik t więcej n ie zeszedł 

z tego św iata.
— G łupiś — m ru k n ął K arol zly, ściskając z ca­

łych sił pudło, k tó re  podskakiw ało  stale, tłukąc m u 
kolana.

W  tej chwili w jechali w b ram ę W yszogrodzkiego 
dw oru. W szy stk a  służba, z ekonom em  n a  czele, w y­
biegła pow itać now ego p a n a ; n a  w szystk ich  tw arzach  
Karol w yczuw ał u ta jo n y  s m u te k ; i dziw ne opanow ało 
go w zruszenie. Był w dzięczny tym  ludziom , ża łu ją­
cym  jego stry ja .

Skoczył z w ózka i kazał się prow adzić do sy 
pialni zm arłego. W ten  sposób chciał uczcić jego 
pam ięć.

Ale gdy stan ą ł n a  progu, znów  opanow ało go 
dziwne, podśw iadom e przeczucie czegoś nieznanego, 
a s trasznego , w izja sn u  w róciła znów.

Usiadł w starośw ieckim  fotelu i u k ry ł tw arz  w dło­
niach. Ekonom  w yszedł po cichu, nie chcąc p rzeszk a­
dzać k rew niakow i w żalu.

Ale gdy ty lko  zam knął drzw i, K arol zerw ał się 
na  rów ne nogi i począł się rozglądać po sypialni, 
jak  gdyby  szukając jak ichś w idom ych śladów śm ierci 
s try ja . A le w szystko  było w jak  najw iększym  porządku.

W obec tego K arol pom yślał, że n iem a tu  nic 
więcej do robo ty , postanow ił w yjść. Do w ylew ania 
łez po s trac ie  s try ja  n ie  czuł się zdolnym , ow szem , 
gdyby  nie to  dziw ne uczucie grozy, byłby naw et za­
dow olonym  z tego . T aka sukcesja . Karol n ie był ze ­
psu tym  człow iekiem , a m im o to n ie lał łez po strac ie  
s try ja . Cóż, skoro  ta k ą  m iał n a tu rę , n ie  lubił czuło- 
stkow ości. Skierow ał się w ięc do w yjścia, bo sypialn ia  
n ap aw ała  go lękiem .

Ju ż  m iał w yjść stam tąd , gdy w zrok jego padł na 
w ąsk ie  drz&i, p row adzące do osobnego pokoiku. K a­
rol za trzym uł się. N ieprzezw yciężona ciekaw ość pchała



go, żeby  pójść i zobaczyć, co się za tem i drzw iam i 
k ry je , z drugiej s tro n y  w spom nienie snu  tak  dziw nego, 
w strzym yw ało go. W reszcie zdecydow ał się. Szybko 
p rzeszedł sypialn ię  i nacisnął klam kę. Drzwi o tw arły  
się, i K arol s taną ł na  progu.

W  pokoju panow ał m rok, co w yw oływ ało dziw ny 
nastró j. K arol wziął palącą się w sypialn i święcę 
i w szedł do środka. Dziw ny skurcz p rzeb ieg ł m u po 
tw arzy . Co za zbieg oko licznośc i! Pokój by ł tak i sam, 
jaki się m u przyśn ił w pociągu. P u ste  czle ry  kąty , 
jedyn ie  m ały, w ykoszlaw ioay na trzech  nogach stołek 
łeżał porzucony pod ścianą. K arol mimo woli obejrzał 
się, czy gdzie czasem  nie u jrzy  zm arłego s try ja , — 
a w końcu roześm iał się sam  ze siebie.

— G łupiec — m ruknął — i jeszcze raz głupiec. 
Zw ykłe przyw idzenie b iorę za rzeczyw istości, w iedząc, 
że przecież to je s t niem ożliwością, żeby s try j mógł 
się znajdow ać w tym  pokoju pustym , n igdy  n ie uży­
w anym  przez niego.

W ten  sposób K arol dodaw ał sobie odw agi, ale 
uczucie jak ie  nim  ow ładnęło, okazało się silniejszem  
od jego woli. I to  w spom nienie snu. T en  sam  pokój 
i ten  sam  w ykoszlaw iony stołek. K arol znów obej­
rza ł się, bo zdaw ało m u się, że słyszy  za sobą cichy 
szelest, ale w pokoju an i w sypialn i n ie było nikogo.

■— Co to je s t?  szepnął — czy ja  n ie jestem  
chory ?

Ale to p rzypuszczen ie w ydało m u się zupełnie 
śm ieszne.

Jednakże.
L ęk b ra ł go coraz w iększy, coraz silniejsze s ta ­

wało się uczucie grozy, bo s ta le  zdaw ało m u się, że 
słyszy jak iś szelest, podobny do sze lestu  liści, k iedy 
lekki w iatr wieje. Co to  m a znaczyć ?

— (sie, ja  rzeczyw iście m uszę być chory  — za­
w yrokow ał ostatecznie — zm ęczyłem  się w drodze, 
m am  silną g o rą c z k ę ; nic innego. M uszę wypocząć.

Z tem  postanow ieniem  chciał już opuścić pokoik, 
gdy szm er rozległ się ta k  w yraźny , że K arol s taną ł 
jak  w ry ty . Pod podłogą słychać było jak iś stukot, 
jakby  k toś usiłow ał przesunąć ciężki p rzedm iot z je ­
dnego m iejsca n a  drugi, to  znów coś podobnego do 
drapania.

K arol nadstaw ił uszu  i p a rsk n ą ł śm iechem .
— Ha, ha, n iepo trzebn iem  się s tra s z y ł; to  szczury  

wiodą tańce, a ją  m yślałem , że duch nieboszczyka 
chce mi figla w ypłatać. Ha, ha!

I w iócił znów n a  daw ne m iejsce.
Ale ten  sen , ten  sen , — jak i praw dziw y.
Karol pow ziął now e p o stanow ien ie : zbadać tą  

rzecz dokładnie. T en sto łek  m usiał m ieć jak ąś  w artość 
lub znaczenie, sko ro  się p rzyśn ił łącznie z dziedzicem .

Może s try j u k ry ł w nim  jak ie  p ien iąd ze?  Karol 
pospiesznie zbliżył się i wziął go do rąk , zag lądając 
pod spód, lecz n ie  zauw ażył tam  żadnej sk ry tk i, na 
ten  cel przeznaczonej. C isnął go więc z pasją  na  po­
dłogę, ale w tej chwili now a m yśl strzeliła  m u do 
głowy, bo w yjął z k ieszeni m ały scyzoryk, wziął sto-» 
łek  do rąk  z pow rotem  i począł obrzynać w y tarte , 
skó rzane  obicie.

W  tej chwili o k rzyk  radości w yrw ał mu się z g a r­
dła ; z pod skóry  w ypadł n a  podłogę m ały, w ybladły 
pap ier, zap isany  nieznanem i hieroglifam i, p rzyp ieczę­
tow any herbem  szlacheckim .

ROZDZIAŁ V.
Co k ry ł d o k u m en t?
G dyby Karol w iedział o baśni o zakopanym  sk a r­

b ie  w ru inach  w yszogrodzkiego zam ku, byłby z p e­

w nością m iał t e  sam e przypuszczen ia  co i ekonom  
Jakób, nieboszczyk s try j, albo ponow nie G órski i K ieł­
czyna. Ale K arol n ie w iedział o tem  nic, w ięc też do • 
k u m en t zaciekaw ił go w  in n y  sposób. P rzed ew szy st­
kiem  nosił on da tę  1769 roku , co dało K arolow i dużo 
do m yślenia. R ok ten  by ł bow iem  bardzo  obfitym  
w w ypadki i w ew n ętrzn e  zab u rzen ia  w k ra ju , szlachta 
bu rzy ła  się przeciw  zaborczości Rosji, konfederaci 
b arscy  podnieśli sz tan d a r w alki o wolność narodow ą. 
A więc bardzo  m ożliw em  było, źe dokum en t znaleziony  
p rzez  K arola był jak im ś ta jnym  ak tem , w zględnie pi­
sm em , k tó rym  posługiw ali się sp rzysiężeni. H erb, 
k tó rym  dokum ent był p rzyp ieczętow any , n ie daw ał 
żadnego w yjaśn ien ia . Co w ięc k ry ł d o k u m en t?

To było  tajem nicą, k tó ra  m ocno K arola za in try ­
gow ała. W ierzył w jej w ielkość i znaczenie i za w szelką 
cenę postanow ił go odcyfrow ać, co nie było  zbyt ła tw ą 
rzeczą. A le Karol zaciął się. C odziennie p rzez k ilka 
godzin próbow ał odnaleźć klucz, liczył i kom binow ał, 
aż do zn u żen ia ; a choć spo ty k ały  go sam e niepow o­
dzenia, n ie p rzestaw ał pracow ać. W ierzył, że w cześniej 
czy później w padnie na w łaściw y tro p  i zaspokoi sw oją 
ciekaw ość.

I tak  się też  stało .
K tóregoś dn ia całkiem  n iespodziew anie znalazł 

klucz, w edług k tó rego  z najw iększą łatw ością odczy­
ta ł d o k u m en t:

B rzm iał on n as tęp u jąco :
„Zam ek, p raw e skrzydło , pokój trzeci, zw any 

ciem nicą, bez okien, z drzw iam i w ychodzącem i do 
salonu. Gdy s tan iesz  n a  p rogu , uw ażaj na  p rzeciw ­
ległą ścianę i idź za śladem  tw ego cienia. Na w y­
sokości tw ej głow y obszukaj ścianę dobrze, znajdziesz 
tam  m ałą sk ry tk ę , a w niej u k ry tą  tajemnicę®.

K arol odczytaw szy te  słow a wpadł w zachw yt. 
A więc te raz  dopiero  zaczyna się coś niezw ykłego. 
T en  p ap ie r n ie by ł w szystk iem , by ł zaczątkiem  jak iejś 
tajem niczej sensacji, k tó rą  on, K arol rozw iąże. Było 
to w jego guście. W praw dzie ze zam ku pozostały  ty lko 
ru iny , —  ale to n ie zm ieniało postaci rzeczy . Pokój 
o k tórym  w znalezionym  dokum encie by ła  m ow a, 
znajdow ać się m usiał gdzieś w sam ym  środku , w ięc 
zuiszczeuiu  nie uległ, jak  in n e  pokoje k tó ry ch  ściany  
w ystaw ione na  działan ie  deszczu, m rozu i w iatru , 
zw aliły się zupełn ie  lub  częściowo.

Z araz też n a z a ju trz  postanow ił zw iedzić ru iny  
atoli n ieprzew idziane okoliczności w strzym ały  go od 
tego.

Z araz z sam ego ran a  zaczął padać deszcz, a póź- 
niej gdy się w ypogodziło, przy jechali doń dwaj, znani 
nam  już p an o w ie : G órski i K iełczyna, n a  sąsiedzką 
pogaw ędkę i K arol choć n iechę tn ie  m usiał z rezygno­
wać z pow ziętego p lanu .

Sąsiedzi byli bardzo  serdeczni i m owni, co naw et 
poniekąd  na K arolu w yw ierało  zdziw ienie, gdyż do ­
tąd  znał G órskiego jako  m ruka, n iechę tn ie  rozm aw ia­
jącego.

— Jak że  się pan u  w iedzie, pan ie  K arolu, na go­
spodarstw ie  ? — py tał G órski.

— Jak  zw ykle now icjuszow i; m uszę się  w szyst­
k iego dopiero  uczyć od p o d s ta w ; na niczem  się n ie 
rozum iem .

— Nauczy się pan , nauczy, poczciwy Jakób  do­
łoży do tego  sw ych s ta rań , żeby pana  w yszkolić na 
zaw odow ego gospodarza.

— I zacofanego scep tyka — dorzucił K iełczyna.
— Jak to  — zapy ta ł Karol, — czy panow ie m a­

cie jak ieś u p rzed zen ia?



- — M am y fak ty , n iety lko  uprzedzenia. N iebosz­
czyk pański s try j, k tó ry  we w szystkiem  polegał na 
Jakóbie, sam  sta ł się w końcu człow iekiem  stare j daty , 
człow iekiem , k tó rego  d o tk ry n ą  są rzeczy ściśle n a d ­
poziom ow e, złudne, a sp raw y  życiow e nie w yw ierały  
n ań  żadnego w pływ u. Nie dbał o p ieniądze, uw aża- 
jac je za coś szkodliw ego, n ie  grom adził złota, co p rze­
cież w dzisiejszych czasach zubożenia jes t głównym  
w yjściem  z k ry tycznego  położenia.

(Ciąg dateay nastąpi).

Najmniejsza książka na św iecie .

K ontro lo r pocztow y w W arszaw ie, p. Józef Grygo- 
rjew , sporządził najm niejszą książkę na  św iecie o 
objętości 120 s tron , rozm iaru  8 razy  10 m ilim etrów .

„Za nic w świecie!“
W  A m eryce Północnej, tej kolebce em ancypacji 

n iew ieściej, gdzie kobieta od daw na śm iało w ypo­
w iadała w ojnę o sw e p raw a, w ydarzy ł się n iedaw no 
w ypadek , św iadczący jak  niebezpiecznie jes t tam  za­
dzierać z płcią p iękną. Dziewica am erykańska, o b ra­
żona albo zaw iedziona przez m ężczyznę, gdy w b ra ­
ku  dowodów nie m oże go pociągnąć p rzed  k ra tk i są­
dowe, w zyw a go na  po jedynek .

A oto jeden  z tak ich  p rz y k ła d ó w :
Ulicą szedł oficer od m ary n ark i w pełnym  un i­

form ie, oglądając się co chw ila za jakąś p iękną tw a­
rzyczką, p rzem ykającą  środkiem  ulicy, gdy naraz  
ujrzał p rzed  sobą młodą, p iękną pan n ę  w tow arzy ­
stw ie dwóch jej przyjaciółek . Porucznik  udał, że jej 
nie widzi i chciał zejść z drogi n a  drugi chodnik.

— P oruczniku Malding, proszę na chw ilkę — za­
gadnęła  go Miss K ookburn  uprzejm ie , zastępu jąc 
m u drogę.

— A ! dobry  dzień, Miss K ookburn. Jak  się pani 
m iew a? — odparł zagadnięty , n ad rab ia jąc  m iną.

— Nie idzie tu  o to, jak  się m iew am , lecz o za­
m iary pańsk ie  względem  m nie. P rzedw czoraj ośw iad­
czyłeś pan  mojej m atce, że nie m ożesz żenić się ze 
m ną, bo nie m asz m ajątku .

— Mój B oże: czyż m oglibyśm y w yżyć oboje 
z m ojego szczupłego żo łdu?

— O tem  w iedziałeś pan  już w tedy, gdyś p ro ­
sił o pozw olenie zalecania się do m n i e ; w ięc czyni­
łeś to w złych zam iarach!

— Zaręczam  honorem , że m iałem  najlepsze za­
m iary  n a  św iec ie !

— Próżne s ło w a ! Nie na  to  zatrzym ałam  pana, 
by  się sp ierać  o pow ody jego postępow ania. Od sze­
ściu m iesięcy uw ażam  się za narzeczoną pana , po­
niew aż dałam  słowo na t o ; chcesz-że pan  teraz  
w obecności m oich dwóch przyjació łek  naznaczyć 
czas, k iedy  zo stan ę  jego  żo n ą ?

— To być nie m o ż e ! Chociaż m ocno żałuję, nie 
m ogę ożenić się z p a n ią !

— S ły sz y c ie ! — zaw ołała Miss K ookburn, zw ra­
cając się do swoich tow arzyszek . — M ówiłam wam, 
że w ina n ie  z m ojej strony .

K u p k a ciekaw ych zaczęła się zb ierać  wokoło 
dziew cząt i oficera, k tó ry  by łby  się chętn ie  sk ry ł 
w m ysią  jam ę.

— G dybym  m iała ojca lub brata , — odezw ała 
się znow u Miss K ookburn, pozostaw iłabym  im roz­
p raw ien ie  się z panem , ale poniew aż ich n ie  m am , 
m uszę sam a bronić m ojej sp raw y . P oruczn iku  M al­
ding, — dodała w yciągając podw ójny rew olw er z to ­
rebk i, — żądam  zadośćuczynienia za tw oje w iaro- 
łom stw o !

— Braw o, M iss ! — wołali p rzygodni w idzowie 
— niech się zastrzeli!

R ów nocześnie z Miss K ookburn  w yjęła tak że  je ­
dna z jej przy jació łek  drugi rew o lw er i podała go 
oficerow i, m ów iąc :

— Broń się pan, bo to nie ż a r ty !
G dyby n ie w idzow ie, by łby  porucznik  n iezaw o ­

dnie oddalił się, gdyż p o jedynek  oficera z kobietą , 
to rzecz cokolw iek za śm ieszna;- a  p rzecież m usiał 
pozostać.

Poszli za m iasto. Miss K ookburn  odstąp iła  ńa 
dziesięć k roków  i s tan ę ła  w postaw ie  po jedynkow ej.

Porucznik  M alding wziął z uśm iechem  rew olw er 
i odszedł rów nież n a  dziesięć kroków , ale zdaw ało 
się, że n ie chce strze lać.

— Głowa lub nap is  na  do larze w skaże, k to  m a 
p ierw szy  strzelać, — zaw ołała Miss na sw oje sekun- 
dan tk i.

— Nie, strzelaj pan i p ierw sza, — rzek ł porucznik .
— P ro testu ję , — odparła  jed n a  z przy jació łek  — 

niech los rozstrzyga.
Rzucono pieniądz. Los sp rzy ja ł dam ie. M iss Kook* 

b u rn  w yciągnęła ręk ę  z rew olw erem  i z w yrachow a­
n ą  pow olnością dośw iadczonego Strzelca m ierząc z gó­
ry  na dół, strzeliła. K ula p rzeszy ła  k aszk ie t porucz­
nika. T eraz  podniósł on p isto le t i m ierzył długo 
w sw oją przeciw niczkę, k tó ra  sta ła  spokojnie, jak  
p rzyku ta .

— S trzela jże p an i — zawołał k toś z ciekaw ych.
— Za nic w św iecie ! — odparł porucznik , o p u ­

szczając ręk ę , — wolę przeprosić  m oją p iękną p rz e ­
ciw niczkę, niż n arażać jej życie na n iebezpieczeń­
stw o. I trzym ając  p isto le t w jednej, a k aszk ie t w d ru ­
giej ręce, ukłonił się p ann ie  K ookburn  i rzek ł g ło śn o :

— Przyznaję się do w iny  i b łagam  o ła sk ę ; a 
jeźlibyś pani nie chciała te raz  zostać moją żoną, 
strzeliłbym  sobie w łeb natychm iast.

Cóż było ro b ić?  Miss K ookburn  nie m iała serca 
skazyw ać n a  śm ierć tego, k tórego  zaw sze jeszcze 
kochała, a k tó ry  tak  m ocno p rag n ą ł n ap raw ić  sw oją 
winę. Podała m u więc ręk ę , k tó ra  p rzed  chw ilą s trz e ­
lała do niego, w róciła z nim  w śród  radosnych  o k rzy ­
ków  tłum u do dom u, a w krótce potem  połączył ich 
w ęzeł ślubny.



Poradnik gospodarczy.
Uprawa pszenicy jarej.

Pszenica zazw yczaj byw a znacznie droższa niż 
ow ies i jęczm ień, ińożem y ją  zasiew ać po okopow ych 
po k tó rych  na siew  pszenicy ozim ej już byw a za- 
późno, a  pozatem  m am y obecnie dobre odm iany psze- 
n iby  jarej, k tó re  w ko rzystnych  w arunkach  dają n ieraz 
lepsze rezu lta ty  od pszenicy  ozimej. T rzeba jed n ak  
wiedzieć, że pszenica ja ra  m a stosunkow o duże w y­
m agania, k tó re  m uszą być zaspokojone, gdyż inaczej 
poży tek  z u p raw y  tego zboża będzie slaby.

Pszenicę ja rą  m ożna siać jedyn ie  na glebach pszen ­
nych , będących w w ysokiej ku ltu rze , doskonale do­
praw ionych. N ajw laściw szem  dlań stanow isk iem  są 
pola po okopow ych. Można też siać pszenicę ja rą  po 
koniczynach i strączkow ych, o Ile pola po tych przed- 
plonacb n ie zostały  obsiane w jesien i ozim iną. Rów­
nież po przepadłej pszenicy ozimej zw ykle zasiew am y 
pszenicę jarą . Rola pod n ią  m usi być dopraw iona 
i w yorana p rzed  zimą.

Obok starannej u p raw y  roli, pszenica ja ra  m usi 
m ieć w glebie dosta tek  łatw o przysw ajalnych  sk ładni­
ków pokarm ow ych. Jak  w ykazuje p rak ty k a , naw et 
na  glebach żyznych, w m ocnych stanow iskach, zaso­
by pokarm ow e w roli dla ja re j pszenicy  najczęściej 
są  n iew ystarcza jące, a na  glebach m niej żyznych i s ta ­
now iskach słabszych — zazw yczaj zasoby pokarm ow e 
b y w a ją  zbyt skąpe. Rzecz oczyw ista, w takich w a ­
runkach  na dobry urodzaj tego zboża liczyć n ie można.

Chcąc m ieć obfity plon pszenicy  ja re j w większo­
ści w ypadków  trzeb a  ją  zasilać naw ozam i sztucznem i. 
Najczęściej zachodzi po trzeba jednoczesnego zasilania 
pszenicy naw ozam i azotow em i i fosforow em i. D osko­
nale tu taj nadaje się supertom asyna azo tn iakow ana, 
zaw ierająca, jak  wiadom o azot i fosfor w odpow iednim  
stosunku . S u pertom asyny  azotn iakow anej, w zależno­
ści od siły naw ozow ej pola, dajem y pod pszenicę od 
200 do 240 kg. na  ha. Nawóz ten  trzeb a  rozsiać na 
k ilka dni przed  siew em  pszenicy i zaraz go p rzybro  
nować. Można też użyć pod pszenicę ja rą  saletrzak  
w ilości 100 do 150 kg. superto m asy n y  w ysokopro­
centow ej.

Zasiłek fosforow y w postaci supertom asyny  lub 
też superto m asy n y  azotn iakow anej, szczególnie byw a 
w skazany , jeżeli w pszenicę wsiewam y koniczynę czer­
woną, dla k tórej fosfor i w apno zaw arte  w tym  na­
wozie są  n iezm iern ie  cennem i pokarm am i. W takich 
w ypadkach daw kę supertom asyny  należy stosow ać 
nieco w iększą.

Jak dbać o bydło.
P rzedew szystk iem  należy  chow ać bydła ty lko  tyle, 

na ile pozw alają w arunki danego g o sp o d a rs tw a ; n a ­
leży pam iętać, ażeby zw ierzęta te  już od w czesnej 
m łodości m iały zaw sze dosyć ruchu  na św ieżem  po­

w ietrzu . Nie pow inno się żyw ić przez czas długi p a ­
szą w odnistą. P rzy  cieleniu  się krów  nie okazyw ać 
zaw cześnie pom ocy, pon iew aż pom oc p rzedw czesna 
często m oże być naw et szkodliw ą. U w ażać n a  w łaściw e 
dojenie, ażeby  ono było całkow ite i rac jonalne .

M ożna z pożytk iem  używ ać krów  do p racy  lże j­
szej, wołów zaś i buhajów  — do p racy  cięższej. K ażdą 
now onabytą sztukę p rzez  jak ie  dwa tygodnie należy 
p rze trzy m ać w osobnym  b u dynku , lecz n igdy  nie 
w prow adzać do swojej obory, poniew aż m ożna w p ro ­
wadzić jakąś chorobę zakaźną , jak  pryszczycę łub 
gruźlicę.

Poradnik lekarski.
Jęczmień na oku i leczenie.

K ażdy wje, jak  bolesna i n iem iła m oże być b a ­
nalna choroba oka, zw ana jęczm ieniem .

Co to jes t jęczm ień? je s t to  niew ielki rop ień  ze­
w nętrznej części pow ieki. W sk u tek  p rocesu  zapal­
nego  pow ieka b rzękn ie, w krótce zaś pojaw ia się k r o ­
pelka ropy  we w nętrzu  pow stałego n a  sam ym  b rzegu  
pow ieki nabrzm ienia. W yw ołuje to  silny  ból, ucisk, 
czasem  sw ędzenie. W n iek tó rych  p rzypadkach  osią­
gnąć m oże jęczm ień w cale znaczne rozm iary , w yw o­
łu jąc wówczas bardzo  silne dolegliw ości i obrzęk  całej 
powieki.

Jęczm ień n ie jes t chorobą gro  ną  i z reg u ły  po 
n iew ielu  dniach u lega w yleczeniu : ropa w ylew a się, 
poczem  obrzęk  szybko u stęp u je  i pow ieka przybiera 
z pow rotem  norm alny  w ygląd. T ak  jes t najczęściej. 
P rzeb ieg  ten  m ożem y przysp ieszyć lub naw et wręcz 
zapobiec w ytw orzeniu  się ropy  p rzez bardzo  w czesne 
i energ iczne zabiegi lecznicze w postaci ciepła, s to so ­
w anego w najrozm aitszej postaci, najlep iej jed n ak  
w postaci ciepłych okładów  z rum ianku .

R um ianek  uchodzi za bardzo  dobre lekarstw o  
przeciw  jęczm ieniow i. M ożna stosow ać gorącą p arę  
rum ianku , nachy la jąc ostrożn ie chore oko nad  gotu­
jącym  się n ap a rem  — lepiej jed n ak  przyłożyć św ieży, 
gorący  n a p a r  z ru m ianku  w postaci okładu na chorą 
pow iekę. Okład taki należy  często zm ieniać, najlepiej 
działa bowiem ru m ian ek  wówczas, gdy je s t bardzo  
ciepły. P rzez p rzyk ładan ie  tak ich  okładów  w bardzo 
w czesnym  okresie  choroby, m ożna n ie jednokro tn ie  
un iknąć zropienia jęczm ienia i ogran iczyć cały p rze­
bieg choroby do n iew innego zaczerw ienien ia i n ie­
znacznego obrzęku , k tó re  pod w pływ em  działania 
okładów  rum iankow ych  w kró tk im  czasie u stępu ją ,

Czasem  jed n ak  okłady te  nie zapobiegną w ytw o­
rzen iu  się r o p y : należy  wówczas bardzo  uw ażać na 
czystość oka, zm yw ać dokładnie ropę czystym  k a ­
w ałkiem  waty, napojonej trzyprocen tow ym  roztw orem  
kw asu  borow ego lub też n ap a rem  z rum ianku . Ropa 
ta  zaw iera bow iem  zarazk i ropo tw órcze i bardzo  
łatw o wywołać m oże now e jęczm ienie na  tej sam ej 
powiece, albo na drugiem  oku. To też bardzo często 
po w ygojeniu się jęczm ienia pojaw ia się w krótce d ru ­
gi, a n ierzadko potem  trzeci i czw arty . P rzez p ed an ­
tyczną czystość m ożna tem u w wielu przypadkach  
zapobiec.

W n iek tó rych  p rzypadkach  jęczm ień przybiera 
n iepokojące rozm iary, — w yw ołując znaczny obrzęk 
i bardzo  silne bóle. W  tak ich  p rzypadkach  n a jszy b ­
sze w yzdrow ienie przynosi niew ielki zab ieg  lekarsk i, 
polegający na  o tw arciu  ropn ia  i w ypuszczeniu kilku 
k ropel gęstej ropy . K onieczność nacięcia jęczm ienia 
zachodzi, jed n ak  stosunkow o rzadko, najczęściej b o ­
wiem n a tu ra  sam a daje sobie z tą  chorobą radę.



Czasem  zdarza s i ę , że kanalik i w ydzielnicze 
w pow iece u legają  zatkan iu , w sku tek  czego g ro m a ­
dzi się za niem i w ydzielina, w yw ołując m aleńk ie  z g ru ­
bienie w postaci z iarnka, w ielkości p iep rzu  lub m a­
łego groszka. Z grub ien ie  to, w yglądające jak  m aleńka 
ku lka  podskórna , schow ana w pow iece je s t niebole- 
sne, sk ó ra  je s t nad  niem  nie zm ieniona, praw idłow o 
zabarw iona. Z iarenko  n ie zm ienia swej w ielkości, ani 
też  n ie znika. N ie je s t to oczyw iście jęczm ień. Nie 
je s t to  wogóle sp raw a  zapalna, an i też w z ia re n k u  
tem  nie znajdziem y rop y . P rzyczyną jest za tk an ie  
przew odu gruczołow ego w  pow iece. T utaj żadne ok ła­
dy nie p o m o g ą : lek arz  oku lista  u su n ie  natom iast 
w ciągu p a ru  m inut całą  chorobę bez śladu .

K R O N I K A .
O obniżkę opłat szkolnych dla młodzieży wiej*' 

sklej. Z niek tó rych  kół ro ln iczych  w ysuw any  jes* 
p ro jek t zw rócenia się do M inisterstw a W yznań Reli" 
g ijnych i O św iecenia Publicznego, b y  w zw iązku z no" 
w ym  rok iem  szkolnym  M inisterstw o zniosło a p rz y ­
najm niej obniżyło  op ła ty  szkolne dla m łodzieży w iej­
skiej. K oła te  stw ierdzają , że ro ln ik a  n ie  stać jeszcze 
n a  ponoszenie w ysokich kosztów  kszta łcen ia  swoich 
dzieci, a  z drugiej s tro n y  m łodzież w iejska m usi się 
uczyć.

Energiczne ściąganie zaległości podatkowych  
z majątków ziemskich. Podczas inspekcji jednego 
z pow iatów  p. p rem je r Sław oj-Składkow ski zwrócił 
uw agę na zb y t s łabą w ypłacalność podatkow ą w ięk­
szej w łasności ziem skiej w porów naniu  z drobnem  
ro lnictw em . W  następ stw ie  tego spostrzeżen ia  M ini­
s te rs tw o  S karbu  przeprow adziło  spec ja lną  ank ie tę , 
k tó ra  objęła 908 m ajątków  o obszarze  ponad  150 ha- 
położonych w k ilk u n astu  pow iatach różnych  w oje­
w ództw . A nk ie ta  w ykazała, że n a  908 zbadanych m a­
ją tków  zaledw ie 232 nie posiadało  na  dzień 1 kw ie­
tn ia  r. b. zaległości w pod atk u  g run tow ym , natom iast 
w 437 m ają tk ach  zaległości w tym  podatku  p rzek ra ­
czały roczny  w ym iar, p rzyczem  174 m ajątk i m iały 
zaległości p o n ad  cz tero letn ie . N iekiedy dochodziły one 
do w ysokości zaległości dziesięcioletnich. 55 m ajątków  
nie zapłaciło w ciągu dw u osta tn ich  okresów  ani g ro ­
sza n a  poczet p o datku  g runtow ego. W  odniesien iu  
do innych  zaległości podatkow ych, zw łaszcza podat­
ków  kom unalnych  w ypłacalność w iększego ro ln ictw a 
p rzedstaw ia  się jeszcze gorzej. W w yniku  tej ank ie ty  
w icem inister sk a rb u  p. F erd y n an d  Św italski w ydał 
sen sacy jn e  zarządzen ie do dy rek to rów  w szystkich  
Izb Skarbow ych, nakazu jąc  natychm iastow e podjęcie 
egzekw ow ania zaległości podatkow ych w iększej w ła­
sności ziem skiej. W  zarządzen iu  sw em  w icem inister 
sk a rb u  podnosi, że w w ielu w ypadkach  p rzyczyny  
n iep łacen ia  pod atk u  szukać należy  w nieudolnym  go­
spodarow aniu , często św iadom ym  w strzym yw aniu  się 
od płacenia a  dość często naw et spec ja ln ie  złośliwem u 
uchy lan iu  się od obow iązku podatkow ego. S tan  sy ­
stem atycznego  n iep łacen ia zobow iązań publicznych 
p rzez n iek tó re  gospodarstw a n ie  m oże być w żadnym  
w ypadku to lerow any . G dyby zarządzone egzekucje 
ruchom ości nie p row adziły  do celu, należy  w drożyć 
egzekucje z m ajątku  nieruchom ego.

Sprawa opodatkowania letnisk wiejskich. — 
W ładze sam orządow e p row adzą od pew nego czasu 
p ro p ag an d ę  w śród rolników , aby  w odpow iednich oko­
licach zakładali le tn isk a  i w ynajm ow ali m ieszkania 
jetnikom . W  m inionym  sezonie u  właścicieli gospo­

darstw  ro lnych  w różnych  stronach  k ra ju  p rzebyw ało  
w ielu letników . O becnie s ta je  się ak tu a ln ą  sp raw a 
opodatkow ania tego sezonow ego w ynajm u pokojów  
przez właścicieli gospodarstw  rolnych w m iejscow o­
ściach k lim atycznych. Na te ren ie  sam orządu gospo­
darczego  ro zp atry w an a je s t sp raw a w ysunięcia n a­
stępu jącego  p ro jek tu  : Obowiązkowi podatkow em u po­
dlega w ynajem  conajm niej trzech  pokojów , o ile po ­
koje te  w ybudow ane i u rządzone zostały  p rzez w ła­
ściciela gospodarstw a rolnego  specjaln ie w tym  celu, 
aby je w ynajm ow ać w czasie sezonu letn iego, oraz 
o ile pokoje te są zaopatrzone w m eble, k tó re  czynią 
pokoje zdatnem i do czasow ego zam ieszkania. N ie po­
d lega natom iast opodatkow aniu  odnajem  m niej niż 3 
pokojów  um eblow anych oraz odnajem  pokojów , s ta ­
now iących części w łasnego i p rzez w łaściciela gospo­
d arstw a norm aln ie zajm ow anego m ieszkania. Pow yż­
sze w nioski m ają być przedłożone władzom s k a r­
bow ym .

Zakaz sprzedaży drzewek owocowych na tar­
gach. W ojew oda k rak o w sk i w ydał ostatn io  zakaz 
sp rzedaży  drzew ek ow ocow ych n a  targach  i ja rm a r­
kach, za w yjątk iem  drzew ek  zaopatrzonych  e tyk ie tą  
z podaniem  szkółki drzew ek, z k tó re j pochodzą. Te 
osta tn ie  będą  m ogły być sp rzed aw an e w m iejscach 
w yznaczonych przez starostw a, pod kon tro lą  okręgo­
wych tow arzystw  roln iczych. Zakaz obow iązuje do 
dnia 15 m aja 19-^7 r.

Genenł Ryd/ ,  Śm igły w e Francji. W ubiegłym  
tygodniu  bawi ł  we Francji g en e ra ł R ydz Śmigły. Po­
b y t jego byl rewizytą n a  w izytę francusk iego  gene­
ra ła  Gem alina w Polsce. W  P ary żu  dokończono i pod­
pisano pro tokóły  w ojskow y i po lityczny. Prócz tego 
om aw iano pożyczkę dla Polski w w ysokości 1 m iljard 
280 m iljonów  złotych z w yłącznem  przeznaczeniem  
n a  dozbro jen ie Polski.

Uporczywą samobójczyni. H elena S ew erynia- 
kow a, zam ieszkała w K rakow ie, św. G ertru d y  27, na 
w ieść o sam obójstw ie sy n a  Adam a, k tó ry  utopił się 
w W iśle, p rzecięła  sobie w ubieg ły  p ią tek  żyły obu 
rąk . O patrzyło  ją  Pogotow ie R atunkow e. Sew erynia- 
kow a n ie dała za w y g ran ą  i w ubiegłą sobotę udała 
się do Mogiły n ad  W isłę i tam , w m iejscu, gdzie w y­
dobyto  zwłoki jej syna, dokonała drugiego zam achu 
sam obójczego, skacząc do wody. W ydobyto  ją  i um iesz­
czono w dom u noclegow ym  w Mogile. S ew eryniakow a 
w dom u tym  po raz  trzeci ta rg n ę ła  się na  sw e życie. 
Pow iesiła się ona na  pasku . Zam ach sam obójczy za­
uw ażono w porę i odratow ano zrozpaczoną m atkę. 
Została ona odstaw iona na  I K om isarjat Policji P ań­
stw ow ej. Poniew aż n a  K om isarjacie zasłabła pow aż­
nie, Pogotow ie R atunkow e przew iozło ją  w stan ie  
ciężkim  do szpitala.

Dwaj ludowcy w ywiezieni do Berezy. Dnia 2 
w rześnia b. r. odstaw ieni zostali do m iejsca odoso­
bnien ia w B erezie K artusk ie j dwaj członkow ie S tro n ­
nictw a Ludowego, pow iatu  bocheńskiego, w ojew ódz­
tw a krakow skiego , Paw eł Pagacz, p rezes koła S tro n ­
n ictw a Ludow ego w Siedlcu oraz S tanisław  Bielecki 
z C erekw i za urządzenie w brew  zakazow i w ładz ad­
m in istracy jnych  nielegalnych zgrom adzeń publicznych 
S tronn ictw a Ludow ego, oraz za działania sprzeczne 
ze spokojem  i bezpieczeństw em  publicznym .

Defraudant skazany na rok więzienia. Sąd 
O kręgow y w T arnow ie rozpatryw ał sp raw ę Jan a  Bu- 
dyna, byłego naczeln ika gm iny Zakrzów  koło B rze­
ska, oskarżonego o sp rzen iew ierzen ie  p ieniędzy gm in­
nych  w kw ocie przeszło 1.000 zł. P rzy  uw zględnieniu



okoliczności łagodzących, Sąd skazał B udyna na 1 
ro k  w ięzienia z zaw ieszeniem  na la t 4 oraz n a  po­
k ryc ie  w yrządzonej s tra ty .

Która mówi prawdę? W  kom isarjac ie  PP. w T a r­
now ie zgłosiła się Jadw iga B ieszczadow a, żona em e­
ry tow anego  p racow nika kolejow ego, B olesław a Biesz- 
czada z T arnow a, sk ładając sensacy jne  doniesienie, 
że m ąż jej zam ordow ał w ystrzałem  z rew olw eru  przez 
okno w r. 1934 m łynarza w Siedliszow icach, H ilarego 
W olańskiego. M orderstw a tego dopuścić się m iał z zem ­
s ty  za to, że W olański nie chciał m u dać p racy  w sw o­
im m łynie. W obec tego doniesien ia w ydaje  się po­
dejrzane zeznanie S tan isław y M roszków ny, kochanki 
K arola B urzaw y, k tó ry  z początkiem  lipca w  dzień 
sw ego ślubu z Józefą K uczaków ną popełnił u niej sa ­
m obójstw o. M iroszków na zeznała w śledztw ie, że B u­
rzaw a mimo pozorów  porządnego człow ieka, p row a­
dził żyw ot b andy ty  i że on zabił m łynarza  W olań­
skiego. W spraw ie  tej p row adzą dochodzenia w ładze 
policyjne.

Zarąbał dzieci siekierą i poderżnął sobie gar­
dło. Onegdaj ran o  w Z akopanem  obok kam ienio ło­
mów, m ieszkający tam  w jednym  z dom ków  osiedla 
robotniczego, dozorca osiedla W ładysław  Jaśkow iak  
za rąb a ł siek ierą  dw oje swoich dzieci 11-letn ią K ry ­
sty n ę  oraz dziewięcio letn iego W ładysław a, poczem  
poderżnął sobie b rzy tw ą ży ły  u rą k  o raz  k rtań . — 
Dzieci Jaśk o w iak a  p rzebyw ały  w raz z innem i n a  pół- 
kolonji, u rządzonej w jednym  z dom ów osiedla. — 
Św iadkiem  zbrodni by ło  kilkoro  dzieci z półkolonji. 
Tło zbrodni n iezn an e . Ja śk o w ia k a  w beznadziejnym  
stan ie  odwieziono do szpitala. 6

Żydzi podpalali sw e m ajątki, by otrzyma- 
asekurację. Do Sądu O kręgow ego w P rzem yślu  wpły 
nął ak t o skarżen ia  w sp raw ie  tak  sensacy jnej, że z a ­
k raw a naw et n a  pow ieść k rym inalną. Na ław ie o sk a r­
żonych zasiądzie 8 osób oskarżonych  o dokonanie 
szeregu  oszustw  asek u racy jn y ch  na szkodę rozm ai­
tych  tow arzystw  ubezpieczeniow ych. W Bohorodcza- 
nach, pow iat Tłum acz, m ieszkał M arkus Schneier. 
G ospodaruje on na siedem dziesięcio-m orgow ym  m a­
ją tku . W nocy n a  5 listopada 1926 r  w ybuchł w za­
budow aniach S «hneiera pożar i s traw ił doszczętnie 
budynk i gospodarsk ie  w raz z plonam i i inw entarzem  
m artw ym . B udynki by ły  ubezpieczone w P. Z. U. W. 
n a  kw otę 1.980 złotych, zaś k ró tko  p rzed  pożarem  
ubezpieczył S chneier budynki, in w en tarz  m artw y, plo­
n y  i ruchom ości dom ow e na kw otę 2 800 dolarów  
am erykańskich  w T ow arzystw ie U bezpieczeń „Piast*. 
Po pożarze S chneiera aresztow ano  i odstaw iono do 
w ięzienia w O ttynji, jednak  dla b rak u  dowodów winy 
zwolniono. W krótce potem  P. Z. U. W . i „Piast* w y­
płaciły Scbneierow i pogorzelnicze. W trzy  la ta  po 
tym  naby ł Schneier na  w łasność m ajątek  ziem ski 
w Jazow ie S tarym  do spółki ze sw ym  zięciem J. F uer- 
setzerem . W  dw a la ta  potem , w roku  1931 w ybuchł 
pożar, przyczem  sp łonęły  budynki i p lony ubezp ie­
czone na kró tko  p rzed  pożarem  w T ow arzystw ie U bez­
pieczeń „R iunione A dratica di S icurta* n a  kw otę 10 
tysięcy złotych. — Podejrzenie podpalenia padło  na 
Schneiera, jed n ak  dochodzenia znow u dla b rak u  do­
wodów w iny um orzono, a S chneier i jego zięć F uer- 
se tzer o trzym ali p rem ję asek u racy jn ą . W  dw a la ta  
później Józef F uerse tzer, k tó ry  prowadzi! sklep w m iej­
scowości W alew szczyzna ad  Pużniki w pow iecie tłu- 
m ackim , ubezpieczył sw e rzeczy, tow ary  i garderobę 
w T ow arzystw ie „A ssicurazioni G enerali Trieste*. — 
U bezpieczenie zaw arte  zostało we w rześn iu  1933 r. 
a w listopadzie o północy spłonął dom w raz z tow a­

ram i i ruchom ościam i. D la b rak u  dow odów  winy, d o ­
chodzenia um orzono, T ow arzystw o  a sek u racy jn e  zn o ­
w u w ypłaciło p rem ję  ubezpieczeniow ą. T aka sam a 
b is to rja  pow tórzy ła się jeszcze dw a razy. Za każdym  
razem  sp raw cy  pożarów  pozostaw ali n ieznani, a Schnei- 
erow ie i ich k rew n i b ra li p rem je  a sek u racy jn e  idące 
w dziesiątk i ty sięcy  złotych. — Po o sta tn im  pożarze 
w dniu  12 w rześn ia policja u sta liła , że ogień podło­
żyli poszkodow ani. Z naleźli się św iadkow ie, k tó rzy  
widzieli, że w czasie ra to w an ia  w idzieli n a  s try ch u  
dom u Schneierów  szm aty  nasy co n e  naftą . P ew ien  
w ieśniak zeznał ponadto , że n a  polecenie Schneierów  
podpalał dw ie s te rty . W ów czas policja przeprow adziła  
rew izje  w dom u S chneierów  i znalazła tam  n iezw y­
kle cenne dokum enty , — z k tó ry ch  niedw uznacznie 
w ynikało , że Schneierow ie i F u e rse tz e r są  oszustam i 
asekuracy jnem i n a  w ielką skalę . Po ugaszen iu  ognia 
znaleziono na s try ch u  dom u S chneierów  jak b y  n a u ­
m yśln ie  po rozstaw iane po w szystk ich  ką tach  nieza- 
k o rkow ane flaszki i b ań k i z naftą , ponad to  w iele szm at 
p rzesyconych  rów nież naftą .

Z Urzędu Pocztow ego skradziono 3.497 zł. 
Do Urzędu Pocztow ego w M ikołajowie, pow iat Żyda- 
czów n ieznan i sp raw cy  w łam ali się p rzez w ybicie 
dziu ry  w suficie w pokoju , w k tó rym  znajdow ała się 
kasa . W łam yw acze po rozbiciu ogniotrw ałej k asy  sk ra ­
dli 2.230 zł. w gotów ce i 1.267 zł. w znaczkach pocz­
tow ych.

Tajemnicze morderstwo wyjaśnione. W  dniu 
22 ubiegłego m iesiąca n a  polach wsi Klonów, gm iny 
R acław ice (m iechow skie), znaleziono tru p a  K acpra 
M orelow skiego, la t 45, m ieszkańca wsi M archocice, 
zabitego w tajem niczy  sposób trzem a strzałam i re ­
w olw erow em u Ja k  w ykazało  p rzeprow adzone docho­
dzenie, zabó jstw a M orelow skiego dokonał jego b ra ­
tan ek  S tan isław  M orelow ski w dniu  20 ubiegłego 
m iesiąca w ieczorem  na tle  n ieporozum ień rodzinnych . 
Zachodzi podejrzen ie, że w zbrodni b ra ła  rów nież 
udział żona zabitego. Podczas sekcji sądow o-lekarsk ie j 
w głowie zabitego znaleziono 2 kule, a jedną w b rz u ­
chu. Zabójcę zatrzym ano.

Śląsk zadeklarował kupno 54 samolotów. — 
D otychczas na  Ś ląsku  zadeklarow ano kupno  54 sa­
m olotów i jednego  szybow ca oraz pew ne kw oty  p ie­
niężne, za k tó re  m ożna będzie n ab y ć  k ilka sam olo­
tów. — W akcji fundow ania sam olotów  b io rą  udział 
m iasta, gm iny, p rzem ysł o raz insty tuc je . Ś ląska ofiar­
ność na lotnictw o kroczy  w pierw szym  szeregu  w śród 
innych dzielnic Polski.

Olbrzymi pożar w Bydgoszczy. W państw ow ych 
zakładach przem ysłow o zbożowych w Bydgoszczy w y­
buchł pożar. P łom ienie w kró tk im  czasie ogarnęły  cały
3-p iętrow y gm ach w raz z poddaszem . P astw ą ognia 
padło  20 now oczesnych m aszyn, 100 ton  zboża nie- 
przem ielonego i 50 ton m ąki. Sąsiedn ie ob jek ty , m ię­
dzy innym i m agazyny  zbożowe, udało  się ocalić. S pa­
lony  m łyn był jednym  z najw iększych  w Polsce.

Dobroczynni rodzice. W czasie w ielkiej kata  
s trofy  kolejow ej pod Krzeszow icam i, w jesien i 1934 
roku , zginęła Jan in a  K ow alczyków na, s tu d en tk a  p ra ­
wa n a  U. J., córka d y rek to ra  T o w arzystw a „V esta“ 
w K atow icach. Rodzice zm arłej zażądali od kolei po­
k ry c ia  kosztów  pogrzebu  ofiary k a ta s tro fy  i naw iązki 
za ból w sum ie 15 tysięcy  zł., k tó rą  postanow ili prze" 
znaczyć na  fundację dobroczynną im ienia zm arłej 
córki. Sąd C ywilny „w K rakow ie skazał S karb  pań ­
stw a na  zapłatę 15 tysięcy  zł. odszkodow ania, w tem  
5 tysięcy  zł. naw iązki za ból. Poszkodow anych za­
stępow ał m ecenas W asilkow ski.



S ek c ia rstw o  n a  P om orzu . Na Pom orzu istn ie je  
10 sek t, liczących około 6.000 w yznaw ców . Najlicz­
n iejszą sek tą  są  baptyści, zrzeszając około 3.000 w y­
znaw ców , zam ieszkują oni k ilka gm in w pow iecie 
grudziądzkim  o raz  w ąbrzeskim . — W  tym  ostatn im  
istn ie je  sek ta  „Dzieci B oga" (um yw acze nóg), „M eno- 
n ici“ (em igranci ho lenderscy) osied len i n ad  W isłą, 
je s t ich około i.500. — „M etodyści" w G rudziądzu 
i O w czarkach w bardzo  m ałej ilości „A dw entyści" 
w G rudziądzu i T orun iu  oraz w pow iecie świeckim . 
J e s t  ich też  n ie wielu. „S taro lu teran i"  ty lko  w je­
dnej gm inie pow iatu  św ieckiego. „Zielonośw iętow cy" 
k ilk u n astu  w yznaw ców  w Sępolnie. „H o^urow cy i Fa- 
ronow cy" w T oruniu , B ydgoszczy i G rudziądzu (sekty 
ongiś bardzo  liczne, obecnie szybko topniejące). „B a­
dacze P ism a Św iętego" — m ałe już g rupk i w kilku 
m iejscow ościach. Najw ięcej sekciarsk im  m iastem  jest 
G rudziądz; posiada on sek ty  m etodystów , hodurow - 
ców, badaczy p ism a św., adw en tystów  i baptystów .

G rupa n u rk ó w  p rzy b y w a  do B isk u p in a . W  so­
botę ubiegłego tygodn ia p rzybyła  do B iskupina g ru p a  
nurków  z G dyni celem  p rzeprow adzen ia specja lnych  
poszukiw ań pod wodą. T rzeb a  ustalić zasięg osady 
historycznej, znajdującej się pod w odą i p rzep ro w a­
dzić b ad an ia  n a  dnie jeziora, gdzie m ogą się znaleźć 
łodzie-dłubanki oraz  in n e  przedm ioty  zatopione.

1 2 -le tn i ch ło p ie c  h ersz tem  b andy w ła m y w a ­
czy. Policja w ileńska zlikw idow ała szajkę m łodocia­
nych  złodziei, na czele k tó re j s ta ł 12-letni A. M inkie­
wicz. Mieli oni sw oją k ry jów kę w s ta ry m  w agonie 
na stacji kolejow ej, gdzie przechow yw ali rów nież rze ­
czy pochodzące z kradzieży.

S ześc io ro  d z iec i zg in ę ło  od  w y b u ch u  gran atu . 
W okolicach P etesi w R um unji n a  polu, gdzie odby­
w ają się ćw iczenia a rty le ry jsk ie , sześcioro dzieci zo­
stało  zabitych  z pow odu w ybuchu pocisku, k tó ry  dzieci 
usiłow ały rozebrać.

M aharadża M isoru lu b i p rzep y ch  w  podróży. 
B aw iący w podróży po E u ro p ie  m aharadża M isoru 
po p rzybyciu  do B erlina, zam ieszkał w najw iększym  
hotelu  Adlon. D yrekcja ho telu  m iała dużo kłopotów  
z przygotow aniem  apartam en tów  dla tego  bogacza 
indyjsk iego , k tó rego  m ają tek  szacow any je s t n a  8 
m iljardów  franków  szw ajcarskich . M aharadża zam ie­
szkał w raz ze św itą w 40 pokojach, w szystkie m eble 
czy też urządzenia , k tó re  były  sk ó rą  pokry te , czy też 
zrobione ze sk ó ry  m usiały być u su n ię te  poniew aż ry ­
tua ł re lig ijny , k tó ry  w yznaje m aharadża , zab ran ia  
do tykan ia , czy też używ ania, czegokolw iek co p rzy ­
pom ina, w zględnie m a coś w spólnego ze zw ierzę ta­
mi. Duża sala, w k tó rej odbyw ają się zw ykle różne 
posiedzenia finansistów , czy też uczonych, została za­
m ienioną n a  św iątynię, w k tó re j książę modli się trzy  
razy  dziennie. Inny  olbrzym i salon został zam ieniony 
n a  kuchnię, w k tó rej w ładzę objęli trzej kucharze- 
H indusi, go tu jąc  ściśle w edług przepisów  relig ijnych 
potraw y w egeterjańsk ie . Spożycie bow iem  jaj, m ięsa, 
ryb, drobiu  i t. p. je s t w zbronione. W oda używ ana 
do gotow ania pochodzi ze św iętej rzeki G angesu i p rzez 
cały p rzeciąg  podróży  je s t wożoną w specjalnych zbior­
n ikach.

E ksp lozja , ja k a  w y d a rzy ła  s ię  w  k o p a ln i „Yer- 
e in ig te  P ras id en t"  w Bochum , w edług osta tn ich  d a­
nych  spow odow ała śm ierć 25 górników , 18 je s t ran  
nych. Dwóch górników  dotychczas nie odnaleziono. 
Dwóch górników , k tó rzy  odnieśli rany  zm arło w szpi­
talu . Ogólna więc liczba ofiar k a ta s tro fy  w ynosi 27.

Z a g in io n eg o  m ęża  zn a la z ła  n a  film ie  w  k in ie . 
N iezw ykły w ypadek  w ydarzy ł się ostatn io  w R ydze.

Oto podczas w yśw ietlan ia  film u „A nna K aren ina", 
jak aś  s ta rsza  pani, p rzebyw ająca w k inie w to w arzy ­
stw ie dwóch m łodych pań, nag le k rz y k n ę ła : — „Mój 
m ąż !“ — i u p ad ła  zem dlona. W yniesiono ją do holu. 
Gdy odzyskała przytom ność, ośw iadczyła, że w jednym  
z bohaterów , w ystępu jących  we filmie, poznała sw ego 
m ęża, k tó ry  by ł zginął p rzed  20 laty . N astępnego 
dnia, na  życzenie owej pani, dyrekcja k in a  w yśw ie­
tliła n iek tó re  sceny  filmu i w tedy  obecni na  p o d sta ­
w ie przyniesionej fo tografji, stw ierdzili, że isto tn ie 
jednym  z głów nych bohaterów  film u jes t zaginiony 
b aron  R., pochodzący ze stare j, ro sy jsk ie j rodziny szla­
checkiej. W edług tw ierdzen ia pani R., mąż jej ucze­
stn iczył jako oficer we w ojnie św iatow ej. R annego 
p rzew ieziono  go w r. 1916 do szp itala w M oskwie, 
gdzie, po w yleczeniu, został radcą w jednym  z u rzę­
dów rosy jsk ich . Na tern stanow isku  zasta ła  go r e ­
wolucja. Pani R. osta tn i raz  w idziała sw ego męża, 
jak  zrew oltow any  m otłoch bolszew icki popychał go 
karab inam i do w ięzienia. — O dtąd w szelki słuch o nim 
zaginął. Była przekonana , że m ąż jej został zam ordo­
w any, jak  ty lu  innych  dygn itarzy  carskiej Rosji. O ba­
w iając się, że i ona może podzielić los m ałżonka przy  
n adarza jącej się okazji uciekła do Rygi w raz z dw iem a 
có rk a m i: K senią i T atjaną . O becnie, po usunięciu  
wszelkich w ątpliwości, że baron  R. żyje i zarab ia na 
chleb jako  ak to r film owy, pani R. zw róciła się do 
Hollywood, o podanie dokładnego ad resu  sw ego m ęża. 
N iew ątpliw ie i baron R. jeżeli żyje, je s t p rzekonany , 
że żona z dziećmi zginęła pod g radem  ku l bolsze­
w ickich. M ieszkający w R ydze, w znacznej liczbie 
uchodźcy, od chwili opisanego w ypadku  pani R. 
uczęszczają pilnie na każdy film. W ierzą oni, że w ten  
sposób odszukają tak że  swoich bliskich, zaginionych 
podczas rew olucji bolszew ickiej.

Z ając z ło d z ie jem . O niezw ykłym  w ypadku do­
noszą z K ow na : w Pasw alis na  Żm udzi pew na ch łop­
ka pędziła k ro w ę na ja rm ark . Na drodze leśnej w padł 
jej pod nogi zając. K obieta zdołała chw ycić szaraka , 
zapęta ła  m u ty lne  nogi chustką  i zab ra ła  z sobą. Na 
ja rm ark u  sprzedała  krow ę za 150 litów i p ieniądze 
zaw iązała w róg  chustki, w k tó rą  sp ę tan e  były skoki 
szaraka. W drodze pow rotnej kob ieta  po tknęła  się
0 korzeń  drzew a, sza rak  w ym knął się z jej rąk  i ra ­
zem z ch u stk ą  i pieniądzm i zn iknął w gęstw in ie leśnej. 
Z rozpaczona kob ieta  zw róciła się do pobliskiej le śn i­
czówki prosząc o pom oc w  odnalezieniu  pieniędzy, 
w ychodząc z założenia, że chustka, k tó rą  om otane 
były  nogi szaraka, napew no rozw iązała się i leży 
gdzieś w lesie. Leśniczy w ysłał psa na  trop  zająca, 
k tó ry  rzeczyw iście odnalazł chustkę  z zaw iązanem i 
w w ęzełku 150 litam i.

N iech  k ró l p o sta ra  s ię  o m ężó w ! Małe mia­
steczko m acedońskie E desa stało  się obecnie głośne 
w całej Grecji. Czy dlatego, że odwiedził je król J e ­
rzy  II ? Nie, toby  n ie był dostateczny ty tu ł do s ła w y : 
król p rzecież zaszczycił w izytą rów nież inne, zn ak o ­
m itsze m iasta. N igdzie jed n ak  nie w ręczono m u ta ­
kiej petycji, nie w ystąp iono  z takiem i skargam i jak 
w  E desie. Z początku  w szystko  się odbyw ało według 
ustalonego cerem onjału . D om y były  ozdobione flaga­
mi, bito  w dzw ony, na  dw orcu sta ła  w arta  honorow a
1 oczekiw ały liczne delegacje. Powoli w jechał pociąg. 
Z w agonu w ysiadł Je rzy  II, król H ellenów . Zgodnie 
z tradyc ją  pow itała go przedew szystk iem  dziew czynka 
w bieli, k tó ra  w ręczyła królow i b u k ie t i drżącym  ze 
w zruszenia głosem  w yrecy tow ała w iersz okoliczno­
ściowy, Gdy skończyła, nastąp ił w ypadek , o k tórym  
n aza ju trz  m ów iła cała G re c ja : do k ró la  podeszła de-



legacjc pan ien  edeskich i w ręczyła m u petycję . O co 
prosiły  k ró la  dziew ice ed esk ie?  O to, co n ajw ażn iej­
sze... o mężów ! W podaniu , będącem  w zruszającym  
krzykiem  zrozpaczonych serc  panieńskich , żaliły się, 
że w E dessie coraz trudn ie j o kandyda tów  do s tan u  
m ałżeńskiego. „S iejem y ru tk ę  — biadały  — zam iast 
w stępow ać jak  Bóg p rzykazał, w zw iązki m ałżeńskie 
i służyć ojczyźnie, p rzy sp arza jąc  jej obyw ateli. A rząd  
p a trzy  na  to  całkiem  obojętn ie. Nie m ożem y dłużej 
cierpieć w m ilczeniu, żądam y by  rząd  spełn ił swój 
obow iązek i dostarczy ł nam  m ężów ". Czy k ró l rów ­
n ież uznał, że rząd  pow inien się zajm ow ać ko jarze­
niem  m ałżeństw  -  n ie w iadom o. W  każdym  razie  
żal m u się w idocznie zrobiło  w iędnących w p an ień ­
stw ie  cór edeskich, gdyż niezw łocznie w ydal za rzą­
dzenie, k tó re  m a ulżyć ich doli i kazał p rzysłać  do 
E desy załogę w ojskow ą! W ten  sposób — ośw iad­
czył peten tkom  — zw iększy się w w aszem  m ieście 
liczba kaw alerów  i ła tw iej w am  będzie znaleźć męża. 
Czy ten  doraźny  ś ro d ek  posku tku je, okaże się do­
piero  po pew nym  czasie. Nie brakło  sceptyków , k tó rzy  
przew idują, że w praw dzie zapew ne poby t załogi w oj­
skow ej w płynie dodatnio na w zrost ludności, ale p rzed  
ołtarzem  nadal n ie będzie tłoku.

Bitwa cyganów z karabinierami. W pobliżu 
C apodistria we W łoszech, odbyła się praw dziw a bitw a 
pom iędzy oddziałem  karab in ierów , a b an d ą  Cyganów , 
k tó rej przyw ódca ścigany  był za s z e r e g  m orderstw . 
Po ożyw ionej s trze lan in ie  u jęto  2ó Cvganów , lecz 
dowódca zbiegł, pom im o odniesionych ra n

Samochód Śmierci. W  ubiegła sobotę w ieczo­
rem  podczas wyścigów sam ochodów  tu rystycznych  
zdarzy ł się koło B elfastu w Anglji trag iczny  w ypa­
dek. Wóz, p row adzony przez p. C bam bersa , zarzucił 
i w padł n a  p rzyg lądający  się tłum. T rzy  osoby zostały  
zab ite na m iejscu. Z pośród 25 osób rannych , p rz e ­
w iezionych n a ty ch m iast do szp itala , zm arły  trzy  
osoby.

Jeszcze jedna dywizja piechoty do Palestyny*
R ząd b ry ty jsk i rozw aża obecnie kw estę w ysłan ia  d a l­
szych w ojsk do P alesty n y . P raw dopodobnie w ysłana 
zostan ie jed n a  dyw izja p iechoty . W zw iązku z tym  
m anew ry , k tó re  odbyw ają się obecnie w h rab stw ie  
Sussex, zostały  odw ołane.

Terror w  Palestynie nie ustaje. A kty te r ro ­
rystyczne pow tarzają  się w P alestyn ie • w dalszym  
ciąga. Szofer au tobusu  żydow skiego został w pobliżu 
N athania śm ierteln ie  ran iony  przez bom bę, rzuconą 
pod au tobus. W pobliżu R am allah  pa tro l wojskow y 
był dw ukrotn ie  ostrzeliw any przez bandę uzbrojonych 
pow stańców  arabskich , W ojsko odpow iadało, czyniąc 
u ży tek  z broni, przyczem  jeden  A rab został ran iony , 
a k ilku  wzięto do niewoli. Obóz wojskowy, położony 
w pobliżu B erszeby był ostrzeliw any, przyczem  żoł­
n ierz b ry ty jsk i odniósł ciężkie ran y . — Ponad to  za­
notow ano w  całym  k ra ju  szereg  napadów  na osiedla 
żydow skie. W  ubiegły  czw artek  doszło do pow ażnych 
s ta rć  m iędzy w ojskiem  i A rabam i. Oddział żołnierzy 
b ry ty jsk ich , k tó ry  patro low ał szosę m iędzy N ablus 
i T ulkarm , ostrzeliw any został p rzez bandę 60 Arabów. 
P rzy  pom ocy sam olotów  bandę a rab sk ą  zdołano ode­
przeć. W ezw ano posiłki i ostatecznie bandę rozbito, 
przyczem  16 A rabów  zostało zabitych. W ojsko s tra ­
ciło 3 zabitych i 3 rannych . — W śród ofiar ze s trony  
b ry ty jsk ie j je s t dw óch lotników , k tó rzy  zm uszeni byli 
do przym usow ego lądow ania na  w zgórzu koło wsi 
Bala, gdzie ukazały  się bandy  arabsk ie . W e wsi tej 
wojsko zburzyło  6 domów, z k tó rych  ostrzeliw ano 
żołnierzy. ..

Abisyńczycy będą prowadzić „małą wojnę".
Dr. Agge, by ły  zastępca k ierow nika am b u lan su  szw edz­
kiego w A bisynji, ośw iadczy! w w yw iadzie prasow ym , 
że kolonizacja A bisynji kosztow ać będzie W łochy ol­
brzym ie sum y. Je s t rzeczą n ad e r praw dopodobną, że 
A bisyńczycy prow adzić b ęd ą  dalej tak  zw aną „m ałą 
w ojnę", tak , iż W łosi zm uszeni będ ą  pozostaw ić 
w A bisynji znaczniejsze siły wojskow e. Dr. A gge pod­
kreślił, że negus je s t n iew ątp liw ie człow iekiem  b a r­
dzo in te ligen tnym  i zręcznym  dyplom atą, lecz jego 
w ielkim  błędem  było przekonanie, że A nglja i N iem ­
cy n ie dopuszczą nigdy  do aneksji A bisynji przez W ło­
chy i posp ieszą jej z pom ocą w ojskow ą i finansow ą. 
Negus n iew ątpliw ie by ł w sw ym  kra ju  p ionierem  po­
stępu  co było jed n ą  z p rzyczyn  okupacji k ra ju , gdyż 
p rzy  b rak u  dróg  i m ostów  m arsz na  Addis Abebę byłby  
daleko bardziej u tru d n io n y . — Część A bisynji za ję ta  
p rzez  W łochów nie obfitu je w bogactw a m inera lne , 
lecz z p u n k tu  w idzenia rolniczego możliwości up raw y  
ziem i są  znakom ite, a poniew aż jedyn ie  n iew ielk ie 
kaw ałki ku ltyw ow ane są p rzez krajow ców , W łosi będą 
m ogli opanow ać k ra j bez n a rażan ia  się na  za ta rg i 
z w łaścicielam i zajętych terenów .

Młodzi Abisyńczycy pojadą do Włoch na studja. 
Dowództwo w łoskie w A ddis-A bebie zaczęło dobie­
rać  m łodych A bisyńczyków, pochodzących z bardziej? 
w pływ ow ych rodzin, by jes ien ią  w ysłać icb do W łoch 
na  stud ja . W yjedzie w ielu chłopców w m łodszym  
w ieku głów nie do szkół w ojskow ych. W łosi nada ją  
swej akcji zupełn ie o tw arcie  c h a rak te r  przym usow y, 
tłóm acząc się  koniecznością p rzygo tow an ia  w możli­
wie szybkim  czasie k ad r w ykszta łconych  tubylców .

Makabryczny dzień farmera am erykańskiego  
P ew ien  fa rm er am erykańsk i im ieniem  N athan  Brow n 
z C ounty  — jak  donosi francusk i tygodn ik  „A la 
P age" — został ukąszony  p rzez  pszczołę. Szedł więc 
szybko do dom u, b y  o p atrzy ć  rankę. W  drodze n ie­
szczęśliw ego fa rm era  u kąsił wąż. Nie zw lekając więc 
ani chwili, B row n biegł szybko już n ie do dom u, lecz 
do lekarza . Gdy by ł n iedaleko  willi lekarza został 
po k ąsan y  przez w ałęsającego się psa. Pom im o cięż­
kich ra n  Brow n zdoła! dowlec się do najbliższego 
dom u, gdzie m ieszkał m u rzy n  Jam es B eason. F a r ­
m er am erykańsk i liczył na to, że ów m urzyn  będzie 
mógł go odwieźć do willi lekarza . Jam es B eason nie 
mógł tego  jed n ak  uczynić, gdyż p rzed  k ilku  godzi­
nam i został napadn ię ty  przez złoczyńców i dotkliw ie 
poran iony. W obec tego  w ezw ano lekarza, k tó ry  n a ­
tychm iast zarządził przew iezien ie poran ionego  fa r­
m era do m iasta  Nie sądzonem  jed n ak  w idocznie było  
B row now i dojechać do szpitala, gdyż w drodze ńa 
wóz, w iozący fa rm era  najechał sam ochód. Po w y­
padku  zab rano  drugim  sam ochodem  B row na, aby 
przew ieźć go do szpitala, lecz w drodze um arł.

Niesłychane spustoszenie wyrządził tajfun na 
Korei. Szkody w yrządzone p rzez tajfun , k tó ry  p rze­
szedł dn ia 27 i 28 sie rpn ia  nad  południow ą K oreą, 
w edług oficjalnych danych, m ają k a ta s tro fa ln e  ro z­
m iary . Podczas b u rzy  u traciło  życie 1.596 osób, za­
ginęło bez w ieści 1.066, ran n y ch  je s t 2.045 osób. — 
Fale w ezbranych  wód porw ały  przeszło 5 tysięcy  do­
mów. Około 9 tysięcy  domów zostało zburzonych. — 
U szkodzonych je s t przeszło 41 tysięcy  dom ostw , za ­
lanych  p rzez pow ódź, w yw ołaną ulew nym  deszczem , 
49 tysięcy. Zatonęło przeszło 2.700 łodzi rybackich .

Numera zaległe od Nowego Roku posiadamy w zapasie 
1  i nowym prenumeratorom wysyłamy.



RZECZY CIEKAWE.
Ciekawa statystyka.

W  ostatn im  k w arta le  1935 r. p rz y ro s t n a tu ra ln y  
Polski w yniósł 103.944 obyw ateli, W łoch 102.487, Nie­
m iec 100.418, H olandji 22.497, Anglji 18.260. W ten  
sposób P olska jeszcze zajm uje p ierw sze m iejsce. — 
D rugie W łochy, trzecie  N iem cy. W e F ran c ji — ilość 
u rodzin  dalej spada.

Jeszcze Istnieje 5 miljonów niewolników.
S pecja lna  kom isja Ligi N arodów , dla sp raw  n ie ­

w olnictw a, ogłosiła sp raw ozdan ie  z k tó reg o  w ynika, 
że w ro k u  1936 je s t na św iecie jeszcze 5 m iljonów 
niew olników . W A denie, pozostającym  pod p ro tek to ­
ra tem  Anglji is tn ie je  niew olnictw o oficjalne oraz u s ta ­
wowe. Z najdu je się tam  5.000 niew olników , z tej licz­
b y  800 jako  w łasność su łtana . — W środkow ej A rabji 
istn ia ło  dw a ty siące  niew olników . W iększe ilości is tn ie ją  
w Północnej N igerji o raz  w K am erun ie , dalej w Indjach, 
n a  Malace. W  C hinach w praw dzie rząd  rep u b lik ań sk i 
zniósł system  zakładniczy  „Muitsai®, k tó ry  zezwalał, 
że d łużnik  jako  o sta tn ią  ra tę  sw ego zobow iązania, 
mógł sieb ie  sam ego oddać w ierzycielow i, lecz m im o 
oficjalnego zn iesien ia  sy stem u  M uitsai, n ie uzyskało  
wolności jeszcze przeszło  3.000 tego  rodzaju  d łuż­
ników .

Rekordy lotów u ptaków.
P tak i są znane z szybkich  lotów , n iem niej jed n ak  

nie w szystk ie  osiągają  jed n ą  i tę  sam ą cbyżość. Go­
łąb  naprzyk ład  w ciągu godziny osiąga 69 kim ., ja ­
skó łka 210, sokół 235. Lecz w śród jednych  i tych 
sam ych p taków  zdarza ją  się w yjątk i I ta k  n ap rzy ­
k ład  jed en  z orłów  przeleciał p rzestrzeń  z P aryża na  
M altę, w ynoszącą 1,400 kim . w  ciągu 5-ciu godzin. 
R ekord  jed n ak  osiągają  siew ki, k tó re  ro k  rocznie

T T T f  T T i r

z L abradoru  p rzela tu ją  do Brazylji. P rze la tu ją  one 
p rzestrzeń , w ynoszącą 5.500 kim ., bez p rzerw y  m i­
mo, źe lot prow adzi n ad  oceanem , co przew ażnie 
u tru d n ia  przelo t.

Wytrzymałość ropuchy.
Zaw sze stanow iły  rop u ch y  coś n iezw ykłego czy 

też  n iesam ow itego dla ludzi. T ak  w bajkach , fo rm u­
łach zaklęć czy opow iadaniach — odgryw ają  one dużą 
rolę. Jeszsze  do n iedaw na n aw et cały szereg  pow aż­
nych  ludzi, ludzi w ykształconych, zupełn ie  na serjo  
brało m ożliwości a naw et fak t, że ropuchy  żyją n ie­
zm iern ie  długo a naw et wiecznie. Mogą one w różnycb 
zakątkach  p rzeżyć długi czas bez pożyw ienia i po­
w ietrza  głów nie — w ersje te  n ie są całkow icie bez 
podstaw y, ty lko, jak  zw ykle w każdej bajce je s t jakaś 
część p raw dy . T ak  m a się rzecz i z ropucham i.

P rzeprow adzono  dośw iadczenia i stw ierdzono, że 
is to tn ie  m ogą ro p u ch y  w zam knięciu  p rzez dłuższy 
czas przeżyć, lecz n ie setk i ale n aw et n ie dziesiątki 
lat. W m etalow em  zam knięciu  g iną rop u ch y  po kilku 
m iesiącach, n a to m iast w zam knięciu  w porach, k tó re  
p rzepuszczają  pow ietrze, ży ją  ropucby  przez ro k  bez 
pokarm u  i bez specja lnego  doprow adzenia pow ietrza.

ODPOWIEDZI REDAKCJL
Pp.: Lnnba Nowakowa w H.: Do końca roku Da prenu* 

meratę brak jeszcze 4 zł. 50 gr. — Br. January  W ilk  w D._ 
Przecież doczekaliśmy się usprawiedliwiania z tego tak długie 
go zapomnienia o nas. Wkrótce odpowiemy szerzej listownie’ 
a teraz pozdrawiamy tylko serdecznie. — K azlm -erz Gaj och 
w P.: Zamieścimy gdy tylko miejsce na to pozwoli. Ale niech 
Pan próbuje napisać coś prozą. Przypuszczamy, że Pana stać 
będzie na napisanie jakiego znośnego utworu. Wzajemnie po­
zdrawiamy Pana. — Jan Kwaśniewski w L.: Niech Pan ener­
gicznie zwróci uwagę posłańcowi, który „Rolę* doręcza, aby 
w każdy piątek doręczył, bo urząd pocztowy regularnie wydaje, 
jeżeli zmiaaa nie nastąpi, prosimy napisać nam, a odniesiemy 
się ze skargą do starostwa.

—— f f f lT T f f f f f f f  f  f  W W V  V  U  W W P

Zagadki do nagrody.
1. Łam igłówka.

(Ułożył Feliks Szewczyk z R.).

2. Łamigłówka.
(Ułożył Stanisław Cholew „z B.).

□ □ X D D
□ □ X C D
□ □ x m n
□ □ X E D
□ □ X C D
□ □ x n n
■□□x c d
□ □ x n n
□ □ x c o
□ □ X C D
□ □ x n n
□ □ x c o

Owad.
Miasto w Małopolsce. 
Imię męskie.
Drzewo owocowe 
Materjał do pisania. 
Miasto w Małopolsce. 
Roślina do uprawy roli. 
Król ptaków.
Miasto w Małopolsce. 
Żelazny przyrząd domowy. 
Imię żeńskie.
Imię żeńskie.

1

2

co

4

5

6

7

W powyższe kwadraciki i krzyżyki powsta_ 
wiać słowa tak, aby środkowe litery za 
miast krzyżyków dały imię i nazwisko 
znane zapewne wszystkim Czytelnikom 
„Roli*.

Znaczenie wyrazów: 1) Rośliny. 2. Dół 
na wodę. 3. Rzemieślnik. 4. Ryba. 5. Isto­
ta opuszczona. 6. Oświecenie. 7. Psota.

W powyższe kratki kwadratu powsta- 
wiać litery, aby słowa w kierunku pozio­
mym dały powyżej określone znaczenie, 
zaś litery w miejscach cyfr rzecz niezbę­
dną przy gospodarstwie. Wszystkie słowa 
muszą się zaczynać od litery „s“.

3. Szarady.
(Ułożył S. Stolarzewicz z M.).

I.
Drugie i pierwsze jest to częścią drzewa, 
A pierwsze z trzeciem sportowiec używa, 
Drugie i trzecie w domu je chowacie, 
Gdyż z nich pożytku dosyć wiele macie 
Trzecie wraz z i zwarłem służą za podpory, 
Czwartem i trzeciem zalepiacie pory. 
Całość, to środki są odurzające,
Dla organizmu bardzo szkodzące.

II.
(Ułożyła Zofja Pawłowska z Z.).

Pierwszą bez troski znajdziesz w liter rzę- 
Zaś pierwsza druga, jest zbyt blada [dzie, 
Lub też u kobiet nader ciemna będzie, 
Pomoże na to aptekarska rada;
Druga i trzecia zawsze ci dolega,
Gdyś jej nie spłacił a termin ubiega. 
Całości pewnie nie zbraknie nikomu, 
Znajdziesz ją niemal w każdym domu

Za dobre rozwiązanie powyższych zaga­
dek przeznaczamy dwie książki powieścio­
we w nagrodę.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 21 września br.
Znaczenie zagadek z Nr 35 „Roli*: 1. Krzyżówka magi­

czna: Koral, Krepa, Wapno. 2 Łamigłówka: Jan Matejko. 3. Sza­
rady: Balsam, Barbara- 4. Arytmogryf: Polska.

Dobre rozwiązania w oznaczonym czasie nadesłali pp.: 
Michał Więcław z K , Stanisław Pizybylsbi z P., Marja Pelcowa 
z Ł., Franciszek Mazelon z Ł., Franciszek Kamiński z S., Józef

Kapuściński z L., Jan Filipiak z S., Jan Czubski z M., Andrzej 
Białoń K. D., Wincenty Kowalski z J. W., Jan Kłosek z B., Jan 
Bober z W , Wojciech Zieliński z G., Jan Gofroń z J., Janina 
Turska z K., Józef Pliszka z W., Edward Zawadzki z G. i Mie­
czysław Szeliga z B.

Nagrody wylosowali Stanisław Przybylski z P. i Wincenty 
Kowalski z J. W.

Wydawca i radaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk. Drukarnia „Monopol4 w Krakowie Na Gródku.



Pszenica
Żyto
Owies
Jęczmień

Gieida płodów rolniczych.
z dnia 8 września b. r.

20.75— 21*00 Słoma długa
14-7 — 15-00 
12 50— 13-00
15-50— 16-00 

Fasola biała 23'00— 24*00 
Groch zwyk. 25 00—27*00 
Siano słodk. 5*50—  6*00 
Łubin żółty 12*00— 12'50 
Konicz.pastew6*50— 7*50

3-75— 4-25
o-oo—o-ooZiemniaki stoł.

Koniczyna na- 
sienn. czer. 148*00— 152*00 
Mąka pszen. 37 00— 38*00 
Mąka żytnia 2 5 2 5 —25.50 
Otręby pszen. 9*50— 10 00 
O tręby żytnie 9*50— 10 00 
M ąka czerw. 10.00— 11*50

Ceny rozumieją się za towar średniej jakości za handl. 100 kg

Cennik bydła i trzody na miejskie) targowicy w Krakowie.
Dnia 8 września 1936 r.

Ceny poniższe rozumieją się za jeden kilogram żywej wagi: 
Buchaje . . 0 33—0 73 Jałownik 0 35—0-75
W oły . . . 0.60—0 76 Cielęta . . 0 54 -1 .11
K row y. . . 0 2 8 -0 .7 0  Świnie . . 0 80—1.12

Świnie bita waga . 1.00 zł. do 1.35 zł.

Mądry restaurator.
Do właściciela restauracji podbiega przerażony 

kelner i w oła:
— Proszę pana, piwnica pod nami pali się 1 Czy 

mam zawiadomić gości ?
— Nie trzeba. Leć po straż ogniową, a ja przez 

ten czas zainkasuję od gości należytość.
Zastępca.

Poczciwa stara pani rzuciła 10 groszy do wo 
reczka niewidomego żebraka. Ale ślepiec nie zauwa 
żył i moneta potoczyła się na chodnik. Żebrak jed 
nak schylił się i zaraz ją podniół.

— Ależ, przyjacielu — rzekła dobrodziejka *— 
przecież doskonale widzicie, nie jesteście wcale ślepi.

— To prawda, wielmożna pani. Ja nie jestem 
tym prawdziwym ślepcem, lecz jego zastępcą. Mój 
kolega to jest i ma teraz czas odpoczynkowy, więc 
ja go zastępuję. Obecnie jest on na przedstawieniu 
w kinie.

LEKARZ-DENTYSTA
A L E K S A N D E R  R O M M

powróci!
i przyjmuje w domu p. Mrugały w Krośnie 

obok Miejskiej Kasy Oszczędności.
Ceny konkurencyjne.

Ostatnia Nowość Francuska!!!
AUTOMAT 6 -cio mm., 
wyrzucający sam gilzy po 
wystrzale, strzelający do 
celu metalowemi kulkami 
lub śrutem, pięknie oksy­
dowany, płaski, system 
Franc. zapewnia całkowite 
bezpieczeństwo osobiste 
w domu i podróży. Auto­
mat ten stanowi prawdzi­
wą rewelację w dziedzinie 
fabrykacji broni. Wykona­
ny jest luksusowo, o pre­
cyzyjnej konstrukcji, nie 

zacina się, nie psuje i może służyć na długie lata. Huk ogłusza­
jący. Nadaje się do obrony mieszkań. Cena zł. 5.95, 2 szt. 11.5). 
Setka kul Flobert zł. 3.65 Automat 8-strzałowy 18.— zł. wg. rys. 
25. Szczotkę do czyszczenia lufy dodajemy darmo. Wysyłamy 
na listowne zamówienie bez zezwolenia polic. Płaci się przy od­
biorze. Adres: P. P. BR, „STABIL* Warszawa, Leszno 60|47e 
Uwaga: Zwracamy uwagę, że wyroby Jakubióskiego są uznane 
za najlepsze. Otrzymujemy dużo listów d iękczynnych. Oto nie­
które: „Za otrzymany automat dziękuję, Fr. Jasiński, post. P. P., 
p. Turkowie. Wł. Osiat, p. Krynki, najzupełniej zadowolony*.

O t f f f A l a r a A  I  Miodarki, podkurzacze, maski na 
r M U C l ( l l l 6  S twarz, sita do miodu, w ęzę
sztuczną z najgłębszemi komórkami pod gwarancją z czystego, 
pszczelego wosku, oraz kupuję wosk, przerabiam na węzę i za­
mieniam na przybory, jakoteż wszelkie inne przybory polecam 
najtaniej: Michał Popow Wytwórnia Przyborów Pszczelni- 
czych oraz Pracownia Mechaniczno - Blacharska i robót 
wodociągowych, Kraków, ul. św. Tomasza L. 2. w podworcu, 
W> konuje wszelkie roboty w zakres blacharstwa wchodzące jak 
krycie dachów, wież kościołów itp. oraz uskutecznia naprawy 
tychże tak w miejscu jak i na prowincji. Cenniki darmo. Ofer­

ty i porada fachowa bezpłatnie. Uwaga na adres!

CCRoczniki „Roli
z roku 1927, 1930, 1931 i 1932. 1933 

do nabycia w Administr. »Roli« po 6 80 zł. 
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po­
wieści, mnóstwo artykułów pouczających 
opowiadań, legend, »Podróż po dalekich kra­
jach® z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w każdym numerze, Kronika i znakomity hu­
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 

pięknych ilustracyj.

SKRZYPCE~3MB
skorygowane do użytku szkolnego 1 koncertow e

S ó a r z z z m y  z najlepszych fabryk
W szelkie napraw y uskutecznia po cenach  konkurencyjnych. 

P raca  bardzo  staranna.
I n s t r a m e n l j  « ■ .- 4 2 fabryki:

BOHLAND & FUCHS
na składzie w w i e l k i m  w y b o r z e  po leca :

P racow nia in s tru m e n tó w  M uzycznych

JOZEFA ZAJACA
K r n k d w ,  n l t  P K o p l a ó s l c a  S M  L  p iętro



Baczność Pszczelarza!
WĘZA SZTUCZNA

Klio 7 złotych
pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 

zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 
Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 
poleca „NEPTUN", Kraków, «L Isew paiska Mr I 
w f t i w i n i .  Pracownia naiprawy maszyn (to pizania

■_________  •______ U w ag a  n a  a d re s ._______  •. _____

PilKPItkarZ Polski Zb!ór najpiękniejszych piose- 
Mmmtmmmmmmmmmmmmam nek : Piosenki ludowe, tane­
czne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki; Mazury, oberki, 
Kujawiaki, dumki, serenady, P iosenki młodzieży, pio­
senki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki drużbów, 
piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepinach, 

piosenki dożynkowe i wiele innych. Stron 120.
Do nabycia w Administracji „Roli". Cena 1 zł. 25 gr.

R eklam acje o nieotrzymane egzemplarze „Roli" 
pisze się nie w  listach ale na zwykłych kartkach pa­
pieru tej wielkości co pocztówka. Nad adresem trze­
ba napisać „Reklamacja gazetowa". Na odwrotnej 
stronie pisze się który numer nie nadszedł. Rekla­
mację taką nieopłaconą wrzuca się do skrzynki poczt

Gimnazjum żeńskie z prawami publiczności
Położenie na wsi w pobliżu puszcza Niepołomicka. Języ­
kiem obowiązkowym jest francuski lub niemiecki do wy­
boru. Szkoła m a VII i V III klasę dawnego typu oraz I, 
II, III, i IV klasę typu nowego, oraz przyjmuje uczenice 
do V i VI klasy powszechnej. W starym  typie zamiast 
łaciny jest obowiązkowo nauka gospodarstwa w szerszym 
zakresie (gotowanie, ogrodnictwo, mleczarstwo, hodowla) 
Nowy typ jest norm alny jak w całem Państwie; gospo­
darstw a m ogą się uczyć klasy nowego typu prywatnie. 
Uczenice mieszkające w internacie m ogą korzystać 

z konwerzacji francuskiej oraz z lekcyj muzyki. 
A d res: Zakład SS B enedyktynek  w Staniąt- 
kach kolo  Krakowa (na drodze K raków -T arnów ) 
stacja  kolejow a P od łęże. Tel. N iepołom ice 7

dla Stow arzyszeń, 
urzędów  gm innych 

parafjalnych .Kółek Rolniczych i t. p.
G W O ŹD ZIE  DO S ZTA N D A R Ó W
Odznaki 4U Stewmfiici wyksMjł po aileiissycb coiuh

JÓZEF MARCZYK imow»i«
K r a k ó w , f w .  T o m a n a  8 4  (faul ten lim im ltl)
Konta P .K . O. Kraków Nr. 407.94*. Telef 113.84.

BŁĘDNICĘ
B R A K  K R W I U S U W A

Mra K R Z Y S Z T O F O R S K IE G O  
WINO CHINOWO-ZBLAZISTB z  Orfmm

na malaisa k lłiy iś ik U )
regulują słabości kobieco, dodaje oiły, podnieca a- 
petyt, przyczynia krwi, polsinteam zadziwiająca 
■cyfckc przywraca city, a specjalnie polecane porze* 
lakarzy po przebytych ciężkich chorobach, przy 
osłabieniu ogólnsm, wyczerpaniu fizycznem, umy- 
slowem oraz braku ochoty do życia. Działa ailni* 
wzmacniająco w chorobach płucnych, leczy zawro­
ty głowy, nudności 1 oberwanie. Do nabycia w  ap­
tekach i drogerjach, gdzie niema, zamawiać wprost 
■ fabryki we własnym  interesie, by ustrzec cię 
przed podróbkami — żądaś wyraźnie Mra KltZT- 

SZTOFORSKIEGO 
W I N O  C I I N O W O - t K L A Z I I T I  z Orłem 

Naśladownictwo energicznie odrzucić! 
ena za FI. zł 200, — FI. podwójna zł. 3'50,

Reumatyzm
irtratyzm, gościec, postrzał, Ischias, łamania, nadwe­
rężenia, kłucia z powodu przeziębiania, ból głowy, zę 
bów, katar, przeziębiania, bole żołądka, kurcze i Ł  p.

usuwa
Mra K rxysxftoforskI«go

P a i n  E x p e l l e r  z orłem
Do nabycia w aptekach 1 drogerjach, gdzie niema zama­
wiać wprost z fabryki — we własnym interesie, by ostrzedz 
się przed bezwartoScIoweml podróbkami żądać wy­
raźnie Pain Ezpeller z Ortem wyrobn Mra Krzysztofor- 

■ id ego — naśladownictwa energicznie odrzucać.
Cena za Flaszkę zł. 1*50.

U W 1* m i m u h w i

Balsam Kapucyński podług przepisu 0 . Norberta z Pragi

K re p ie  halaaazew e
Wyrobu —

Mra Krzysztoforskiego 
z orłem

Najskuteczniejszy w bólach i kurczach żołądka, usuwa zł* trawienie, pobudza apetyt, wzmacnia żołądek, 
działa silnie orzeźwiająco, niezawodny w nudnościach, słabościach, wymiotach i omdleniach -  neioceniony 
środek w czasie podróży i pielgrzymek oraz w  słabościach kobiecych. Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia 
usuwa ból zębów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. Jako niezbędny środek domowy winien być w każ­

dym domu — w nagłych wypadkach oddaje nieocenioną przysługę.
Żądać wyraźnie balsamu kapucyńskiego z orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego, naśladownictwa eneigi- 
cznie odrzucać — każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą metalową z orłem. O ile miejscowa 

apteka lub drogerja na składzie nie posiada, zamawiać wprost z fabryki. Cena za fl. zł. 1*70.

Warnnki wysyłki: Za koszta opakowania, przsyłki i zaliczenia liczymy zł. 1*—, zaś przy nadesłania pieniędzy 
z góry (można w znaczkach pocztowych) liczem y tylko zł. 0'50. — Przy zamówienia począwszy oa zł. 10 — 
koszta przesyłki, opakowania i zaliczenia darmo, dlatego też korzystnie jest zamawiać wspólnie pod jednym

adresem.
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